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WIOSNA PARANSKA
Rozlało słońce promienie złociste 
Na szary Itamp, niebotyczne pinjory; 
Przybrało blasldem w tysiączne Itolory 
Dziewicze lasy i łany faliste.
Zaszeleściały wnet palmy cieniste, 
Zakołysały Ijan barwne kędziory;
Przez gęste zaczarowane zaś bory 
Toczyła rzeka swe fale srebrzyste.
Motyle piękne, jak  kw iat orchidei,
Bujały w blasku słonecznych promieni, 
Podobne stąd do kwiecistej zawiei.
Nad Avodospadem zaś, w^pośród zieleni, 
Gdzie rozłożyste zakwitły kanele,* 
Wywodził słowik wiosenne swe trele.

J ó z e f  S t a â c z e w s k i .
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Obrazek z życia kolonistów parańskich.

Ale bunty i  rozruchy 
N ie od Boga sieją duchy ;
Niemi, niemi legły państwa, 
Pograniczne od fogatisiwa ;
Ntcm i si^ też dom nasz chwieje. 
Dokąd wnęjrzny ten xviatr wieje.

Kasper Miaskowski.

. . .  Miało się ku wieczorowi ! Mrok zapadał z 
szybkością, właściwą strefom tropikalnym. Z niżej 
potozonj’̂ ch pastów i szakrów poczęły Bię unosić gęste 
smugi mgły wieczornej. Lekki wietrzyk ochładzał 
powietrze po strasznej gorączce dnia.

ojtek, kolonista polski w podeszlycłi już le- 
ciech, lecz czerstwy jeszcze i silny jak pinjor pa- 
rański, odiożyl tojsę, a splunąwszy kilka razy, wy­
ciągnął fak, nakrajał nieco fumu i skręcił papierosa, 
którego zapalił z powagą kolonisty parańskiego, głę­
boko przekonanego o teni, je  bez niego świat się 
nie obędzie.

Potem zawołał na synów, którzy fojsami czyścili 
zarosłe chwastem kapuery, wsadził fak do pochwy 
u pasa, wziął fojsę i ruszył ku zagrodzie, odległej o 
kilkadziesiąt kroków od miejsca pracy.

— Masz kolację ? — mruknął w stronę pieca, 
Jłolo którego krzątała się niewiasta, przygarbiona 
w i ę ^ n ,  o zmarszczonych rysach, jak zresztą

,ystkie kobiety na kolonji, których całodzienną 
rozrywką jest ciężka praca od rana do wieczora. 
Była to żona Wojtka.

— Czy ci tak pilno ? — odparła, zastawiając 
4cocioł z batatami, — wiesz, że dopiero co wróciłam
od krów !

— Pilno nie pilno ! Muszę .  iść do miasta . . .  
różne interesy, do tego ważne posiedzenie, przecież 
jestem delegatem na całą kolonję, więc muszę od 
czasu do czasu zdać sprawozdanie !

— Byś lepiej dorna siedział ! I tak nic dobrego 
do domu nie przyniesiesz. Od kiedy zamianowali cię 
delegatem, zmieniłeś się zupełnie. ’ Stałeś się teraz 
takim knąrbnym i ostrym, a ostatniej niedzieli nawet 
nie byłeś w kościele. Ciekawara, co to znów za po­
siedzenie i w jakiej wendzie . . .  ?

— Nie wtrącaj się do moich spraw ! Babskie 
gadanie ! Mówię ci, że idę na posiedzenie i na tem 
koniec._ Dawaj kolację, bo czas upływa, — mówiąc 
to wdział długie buty, poprawił marynarkę, wypros­
tował pomięty kapelusz o szerokim brzegu i wyszedł 
z kuchni.

Podczas gdy żona przygotowywała wieczerzę, 
poszedł do szopy, wyszukał snchej palji i skręcił 
naprędce papierosa, namiętnym był bowiem pa­
laczem.

Poczem wraz z synami wrócił do chałupy i za­
siadł do kolacji. Milcząc posilał się każdy po ucią­
żliwej pracy, zajęty własnemi myślami i marzeniami.

— Dokąd to ojciec się tak galantn wybiera...? 
— odezwał się wreszcie jeden ze synów, spoglądając 
ÿekaw io na- Wojtka. Ten przymrużył oczyma i od- 
^ r ł  krótko : — Idę na posiedzenie ! — a nie czeka-

jąo na dalsze pytania, wstał spiesznie, przerzucił kapę 
i mruknąwszy ledwo dosłyszalne »dobra noc«, opuś­
cił zagrodę.

Pozostali synowie z matką, zaciekayfieni ta­
jemniczą w ypraw ą ojca i męża, kiwnęli głowami 
i . . .  zabrali się do ukończenia przerwanej wieczerzy.

Wojtek skierował swe kroki ku miastu, od któ­
rego dzieliła go półgodzinna droga. Szedł spiesznie, 
nie zw'ażając na kolonje, które rozciągały się wzdłuż 
drogi. Rozmyśliwał nad czemś. . .  a tak głęboko za­
topił się w myślach, że kilkakrotnie potknął się o 
kamienie i żmiję, która przy bladym świetle księ­
życa na środku drogi czyhała na swe ofiary.

Poznawszy gada niebezpiecznego odskoczył o 
kilka kroków i dobył kija, aby go zabić, lecz żmija 
syknąwszy groźnie, zginęła w zaroślach. Wojtek za­
klął i przyspieszył kroku. Wreszcie znalazł się na 
głównej ulicy miasteczka. Tu i ówdzie przez szpary 
okiennie i drzwi błyszczały lampy naftowe. Z przy­
ległych wend zaś rozlegały, się brzęki szklanek i 
krzyki rozweselonych gości, którzy przy kaszasie 
odświeżali swoje siły umysłowo i zmysłowo.

Wojtek szedł prosto, nie zatrzymując się przy 
żadnej wendzie, minął domy i kościółek na gó};ę 
aż stanął przed małym budynkiem drewnianym hm 
wszystkie strony szczelnie zamkniętym 1 zagrodzo­
nym. Domek był stary, zapadły, bo bez trwalvch 
fundamentów. Dach w kilku miejscach był uszko­
dzony przez wiatry i burze, które unosiły jedną da­
chówkę po drugiej. Na zewnątrz domek b b ił wra­
żenie jakiejś tajemniczej nory zbójeckiej.

Ludzie z kolonji dziwne o nim opowiadali'"Mï 
storjc. Wszystkie stare babcie zaklinały się na 
wszystkie świętości, że tu kusi.... Nawet ludtie ptf!- 
w'ażni nie przeczyli pogłoskom, jakoby nie wszystko 
w tym budynku szło swoim porządkiem ... Pjzecho-
dzący tu późnym wieczorem lub nocą widywali cienie 
różne, wskutek czego żegnali ^ię i odmawiając »Kto 
się w opiekę « spiesznie uchodzili... Mieszkańcy 
miasteczka zaś śmiali sią z tego, a domek ten nazy­
wali sświątynią spirytystów«.

Przed tą właśnie »świątynią« zatrzymał się 
Wojtek. Stanął na chwilę jak wryty, przypomniały 
mu się bowiem opowiadania, jakie krążyły o tym 
domku Wśród kolonji. . .  wkońcu jednak ma^inął ręką 
i trzykrotnie zapukał do drzwi, które Z!i_ęhwilę sie 
otworzyły. Wyjrzała z nich jakaś tajenmièzâ^oso'Ç^ 
a poznawszy Wojtka, Opuściła go do wnętrza.

Wojtek szedł nieco zmieszany. Osoba tajemni­
cza poprowadziła go przez wąski korytarz do ob­
szernej lecz niskiej sali, gdzie,znalazł już kilkanaście 
mężczyzn i kobiet. Rozejrzał sis wokoło. Ściany 
były gołe, odrapane. Mebli żadnych. Na środku tylko 
stał długi stół ł większa ilość zwyczajnych krzeseł. 
Zaś wielka lampa naftowa, wisząca nad stołem blado 
oświetlała twarze zebranych, którzy, podzieleni na 
grupy, cichaczem ze sobą rozmawiali. Poznał w nich 
Wojtek kilku urzędników miejskich, kupców, rze­
mieślników, wendziarzy i kolonistów, którzy od cza­
su do czasu wraz ze swemi żonami zbierali się tu 
na uczty >duchowe« czyli spirytystyczne 
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W ojtek przypatrywał się wszystkiemu ciekawde. 
Tymczasem tajemnicza osoba, w której rozpoznał, 
zamaskowanego na wszelki wypadek, amerykańskiego 
predygiera sekciarskiego, który od niejakiego czasu 
burzył ludność okoliczną przeciw kościołowi liatolic- 
kiemu, — rozprawiała z przełożonym klubu spiry- 
tystów, wskazując od czasu do czasu na Wojtka. 
A gdy przełożony kiwnął głową na znak, że na 
wszystko się zgadza, tajemnicza osoba powiadomiła 
szeptem Wojtka, że przyjęty jest do grona wybra­
nych i może brać udział w >seansie», który natych­
miast się rozpocznie.

Rzeczywiście na znak przełożonego wszyscy 
zbliżyli się do stołu podając sobie wzajemnie ręce. 
W ojtek zawahał się, lecz stłumiwszy w sobie objaw'y 
zaniepokojenia, uczynił ta  samo. Zanim rozpoczęto 
obrzędy przełożony powiadomił zebranych o przystą­
pieniu Wojtka, delegata na całą kolonję Sta. L.!., do 
grona wybranych, winszując mu z okazji jego po­
wołania. Zarazem oznajmił Wojtkowi, że dzisiejszy 
.»seans« odbędzie się na jego cześć, to znaczy, że 
wywoła się ducha najdroższego i najmilszego mu 
przyjaciela.

Wojtek milczał — oczywiście z zamieszania — 
uczuł bowiem, że sprawa wschodzi na tory dotąd dla 
niego niebywałe. Wobec milczenia jego, tajemnicza 
osoba poczęła nalegać na niego, aby wyjaWii swe 
życzenia i powiedział, z kim chciałby się w idzieć. . ,  

— Z koniem, na którym jeździłem, a który mi 
zdechł, będą temu trzy dni — brzmiała nieoczeki­
wana odpowiedź.

Zebrani oburzyli się na to i poczęli rzucać na 
Wojtl^a.-złowieszcze spojrzenia, lecz przełożony, prze- 

^îéiîâriy, że odpowiedź była jedynie następstwem nie­
świadomości Wojtka, chociaż wysoce obrażała prze­
konania spirytystów, podszedł ku niemu i' w kilku 
ostrych słowach zwrócił uwagę na niedopuszczalność 
takich rzeczy. Wojtek zbladł; zły początek nie wró­
żył nic dobrego. Stał zakłopotany ; nie wiedział, co 

.. z sobą-począć. . .
Wybawiły go z tego kłopotu przygotowania 

uczestników do »seansu« czyli posiedzenia spirytys­
tycznego. Na środku stołu ustawiono niskie krzesło, 
które za pomocą przełożonego i tajemniczej osoby 
za ję ła . otyła i zawelonowana niewiasta, w której 
M'‘ojtelc odrazu poznał pewną niemiecką rzeźniczkę 

-   ̂ z miasta C...
Było to medjum tutejsze...
Na jej znak wszyscy zajęli miejsca i spuścił' 

głowy na stół, poczem z pov\'»gą zgasiła światło. Eoz- 
poczęło się »pobożne< rozmyślanie i oczekiwanie 
zjawisk . . . .

ChcĄc' niechcąc, Wojtek uczynił wszystko, co 
mu kazano. U sfa d f^ z y  stole, spuścił głowię i . .  .

chociaż prawdę powiedziawszy —
' -  ogromnie'się KJ 'i najlepiej byłby uciekł do domu, 

tylko ambicja «delegata na całą kolonję Sta. L...C 
dodawała mu otuchy. Jednakowoż czuł, że vv'dal się 
w sprawy, które coraz głębiej go wciągały w zgni­
liznę i bagno nowomodnych idei kulturalno - spiry­
tystycznych. Marzył... myśli różne snuły mu się po 
głowie.. .  sięgał wstecz, kiedy to nie był jeszcze de­
legatem i nie potrzebował zawierać znajomości zgub­
nych dla ciała i duszy zarazem.

Śmiano się z niego i szydzono z jego wiary i 
polskości. Poczęto go nawracać, ■ używając przytem 
zwrotów jak n. p. takich, że katolik idzie do koś­
cioła jeno po to, aby bić się w piersi i płacić księdzu 
na hulanki; spirytysta zaś idzie poważnie, do swej

świątyni, kładzie glowę na stół i marzv, 
przy tem z duchami i t. d,...

lióżni kusiciele zaś obiecywali mu raj r,;i 
a zamianowaniem go »delegatem« wbili w laką jiüi 
bicję, że Wojtek, z domu już dumny i latwowjcrn.), 
poszedł na lep szatańskich oszukiwaczy i zobUt. . .  
spirytystą.

Oto co go przyprowadziło do tego gniazda nie­
dowiarków i oszukańców. Zjawił był się dziś na ich 
zawołanie, aby przejść próbę i wykazać swą wyż­
szość kulturalną ponad brnącymi w zabołjonach wiary 
katolickiej kolonistami polskimi. Żal mu się teraz 
zrobiło, że tak łatwo dał się oszukać przez garstkę 
zaślepieńców i — zapomniawszy o otoczeniu — 
westchnął głęboko . . .

K ilka szturchańców i kułałtów ze wszech stron 
uprzytomniło mu, że jest. . .  «spirytystą. ; przerwał 
bowiem świętą ciszę! Coraz więcej czul się Wojtek 
nie swój w tem tajeniniczem gronie, zwłaszcza gdy 
nagle zimna jakaś ręka przeszła mu przez twarz. — 
Cóż to ? — pomyślał i mimowoli przeżegnał się, 
W tem uczul, że stół poczynał się unosić... krzesło 
się zatrzęsło, tak, iż z trudnością tylko zdołał się na 
niem utrzymać. Przerażony szukał oparcia.. . nada­
remno. . .  jakaś ręka niewidzialna — wszak było 
ciemno — rzucała nim, ciągnęła go za nos, targała 
za włosy, szczypała za uszy, z boku zaś kłuło go coś 
szpilkam i... chciał krzyczeć, nio mógł, coś ściskało 
go za gardło...

Wkońcu ktoś uderzył go w tw a rz ...  to już było 
za wiele na Wojtka. Na pół umarły ze strachu.. . 
drżąc na calem ciele, padł na kolana i głośno począł 
odmawiać »Kto się w opiekę...«, przyezem rozîaeczal 
się jak dziecko wystraszone.

Wśród spirytystów powstał hałas. Usłyszał ich 
przeklinania. Eozwścieklone medjum raz po raz od­
grażało się i krzyczało; »Polaco buro! Vae te em- 
bora, porque és contra! Wojtkowi na słowa te z i > ^  
biło się ciemno przed oczami, czul, że siły go opusz­
czały i począł wołać o pomoc. To już do reszty roz­
goryczyło uczestników seansu. Rozłoszczenr" wy-^ 
brańcy szatana złapali W ojtka za ręce i nogi i jed­
nym rozmachem wyrzucili go za drzwi, wyklinając 
raz po raz : Que Polaco, burro ! Que diabo desgra- 
ęado! Jeszcze jedne »Va para interno !« i drzwi się 
zatrzasły z łoskotem. »Świątyaia« stała znów w pół­
mroku i. Zaciszy, niezem nie zdradzając, co dopiero • 
w niej się działo i jeszcze dziać będzie.

Noc była piękna. Z daleka dochodziły szcze­
kania psów i rechotanie żab. Od czasu do czasu 
przerywał ten koncert przeraźliwy krzyk sowy, po­
lującej na myszy i szczury. Po zagrodach piały ko­
guty. Było już po północy.

Przy świetle księżyca podniósł się AVojtek z nie­
zwyczajnego łoża, pozbierał laskę i kapelusz i nie 
obejrzawszy się, ruszył czemprędzej w st)-onę ko- 
lonji, przeklinając w duchu spirytystyczną awanturę.

Po drodze stanęło mu przed oczyma w całej'" 
podłości zaprzaństwo jego względem wiary ojców i 
ojczyzny. Przypomniały mu się te błogie chwile, 
kiedy na kolanach matki drogiej uczył się słodkich 
słów pacierza, a ojciec opowiadał o dalekiej Oj­
czyźnie, o dziejach Jej i ziemiach, skąd-był wyniósł 
jako najdroższą pamiątkę starożytny Ooraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej. — Obraz ten, odziedziczony 
po ojcu, Wojtek mimo próśb żony i synów wyrzucił 
z izłiy. Pobożna żona zawiesiła go w kąciku pfzy 
piecu kuchennym, aby nie drażnić małżonka, k tó r^ o
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ostatnimi czasy wcale a wcale nie mogła zrozumieć.
Wspomniał sobie w r e s z c i e  uroczystość »Pierwszej 

Komunji Świętej» i >Ślubu< w kościółku miejskim, 
gdzie tylokrotnie doznawał pocieszenia i laski w 
8wojem twardem życiu.. .  Przechodząc właśnie kolo 
niego wdrapał się na górkę, aby odpocząć na progu 
przybytku Boga miłosiernego. Usiadł na schodach 
świątyni. Ze wstydem spuścił oczy, twarz zakrył 
rękoma i zaczął płakać . . .  Płakał rzewnie . . ser­
decznie. . . ,  płakał długo...

Tymczasem noc ustępowała świtającej zorzy. 
Słońce zaczęło się unosić, rozsyłając  ̂ na wszystkie 
strony złociste promienie. Kilka takich promyków 
wesołych, błyszczących, napotkało na Wojtka i swa­
wolnie poczęło igrać na jego twarzy. Lecz on nie 
widział, ani nie słyszał, co się działo wokół niego. 
Zasnął byl bowiem na progu świątyni snem dziecka, 
uśpionego wlasnemi łzam i...

Obudził się dopiero, gdy poczuł na sobie rękę 
obcą. Zerwa! się zdziwiony zrazu, obejrzał się na 
około. Wzrok jego błądził po nłezwykłem otoczeniu,

aż zawisł na synie, który, n i e  doczekawszy się po­
wrotu ojca, zaniepokojony puścił byl się w jego po­
szukiwanie. .

Wojtek spojrzał na syna łagodnie, przycisnął go 
do serca i ucałował go w czoło. Potem wziął go za 
rękę i obaj w głębokiem milczeniu wrócili do domu. 
Tu Wojtek zgromadzit k<'ło siebie całą rodzinę i opo­
wiedział jej przeżycia ostatnich dni. Wszyscy słu- 
ciiali go ze zdumieniem; nie byli bowiem p rzy ^ to - 
wani na dobrowolną spowiedź ojca i  męża. Gdy 
skończył, wszyscy za przykładem m a t k i  rzucili się 
na kolana przed obrazem Matki Boskiej Częstochow­
skiej, aby gorąco Jej podziękować za szczęśliwe na­
wrócenie się głowy rodziny.

W mieście tymczasem otyłe medjum w postaci 
niemieckiej rzeźniczki kładło się do snu, przeklinając 
przy tem głupiego Polaka, który jej był zepsuł cały 
seans i tak podle znieważył majestat duchów i »świą- 
tynię« wybrańców szatana .. .

JÓZEF STAŃOZEWSKI.

PIEŚŃ PARAŃCZYKÓW.
(Mel. : »Jak długo w sercach naszych».

I.
Choć twarda nasza dola 
I żmudny życia los.
Nie złamie nas zła wola, 
Nie złamie żaden cios. 
Dopóki polską mową 
Rozbrzmiewa każdy gród, 
I szerzy polskość zdrową, 
Nie zginie polski lud!

II.
Ohoć ciężkie nieraz bojo 
Kosztują wiele łez, 
Zniesiemy wszystkie znojey 
Aż śmierć położy kres. 
Dopóki ojców wiarą 
Się krzepi łachów ród,
A życie płynie miarą.
Nie zginie polski łud!



O P O L S C E  I P O L A K A C H .
Trzecia Rocznica „Cudu nad Wtsłą“.

W alka uliczna ułanów z bolszewikami.
każdemu ochotnikowi polskiemu słów ; »Wróg 
u bram ! Do "broni Dzieci!»

Niezlic;jfme masy ochotników stanęły do 
walki. Pospieszyła zwłaszcza młodzież szkolna, 
przejęta na wskroś hasłami : Bóg i Ojczyzna !

vV tych rzeczywiście groźnych dla Polski 
chwilach, naczelne dowództwo, poparte przez 
całe społeczeństwo, z niezachwiana niczem 
errergjq przygotowało wielką akcję, która miała 
położyć kres dalszemu posuw/iniu się bolszewi­
ków, zuiszcBye'ich i uwolnić ziemię polskij od 
najazdu.

piepjfrżej połowie lipca bolszewicy 
zajęli Sfińsk i Wilno. Wszelkie próby zatrzy­
mania bolszewików na linji okopów niemiec- 
k'icli, później na linji Niemna a wreszcie na linji 
Bugu, nie dały spodziewanych wyników i w 
pierwszych dniach sierpnia hordy bolszewickie 
niszcząc, rabując spokojnych mieszkańców, 
wtar,<nęły do Kongresówki i już w  dniu 12 
sierpnia, bardzo blisko podeszły pod samą War­
szawę. Jednocześnie silne oddziały jazdy nie­
przyjacielskiej i piechoty szybkiemi marszami 
wtargnęły w Płockie i podsunęły się pod sam 
Toruń, dążąc za wszelką cenę do przerwania 
połączenia kolejowego z Odańskiem, skąd nad­
chodziły transporty amunicji dla armji polskiej.

Dnia 15 sierpnia 1923 r. mijają trzy lata od 
chwili, kiedy w święto Wniebowstąpienia K. 51. P. 
nad Wisłą rozstrzygały się losy Europy, tak Europy, 
bo gdyby nie zwycięstwo żołnierza polskiego, czerń 
bolszewicka po zdobyciu W arszawy zalałaby Europę 
gotując jej ten sam los co i Rosji.

Dzięki Bogu stało się inaczej ! Zwyciężył orzeł 
biały ! Pi'.lska a z nią Europa odetchnęła swobodnie! 
Zdziwiony świat nie mógł pojąć tego, co się stało, 
nie chciał uwierzyć wprost, aby uiłoga i słaba Polska 
mogła odeprzeć nawalę bolszewicką ! Lecz ^vkrôtce 
posypały się ze wszech stron telegramy uznania i 
podziwu dla zwycięskiej armji polskiej, która choć 
bosa, obdarta i opuszczona pi zez większość mocarstw 
wielkich, na nowo okazała się przedmurzem chi /eści- 
jaństwa. Stał się »Cud nad Wisłą !«

Świat cały radował się ze zwycięstwa naszego, 
jedynie wrogowie nasi a zwłaszcza Kierncy w ostat­
niej chwili jeszcze usiłowali zohydzić Polskę a zwy­
cięstwo przj'pisać sobie. Posunęli się nawet tak da­
lece, że obwieścili wszędzie, jakoby Niemcy urato­
wały świat! «A Germania salvou o mundo!» pisał 
osławiony franciszkanin niemiecki P. Sinzig w naj­
większej gazecie katolickiej w Brazylji «A Uniào», 
lecz nikt w to nie uwierzył a uniesiony szczerą ra­
dością orzeł haski, wielki Ruy Barbosa wysłał de­
peszę gratulującą do Polski, zaznaczając, że Polska 
uratowała świat cywilizowany !

Do zwycięstwa pod W arszawą niemało przy­
czynił się jenerał Józef Haler, który w najgroźniej­
szych dla narodu polskiego chwilach wydol sławny 
swflj apel do Polaków, zaczynający się od pamiętnych

General Józef Haler.
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W  dniu 15 sierpnia sześć arm ji polskich zaj­
mowało mniej więcej następujący front idąc od pół­
nocy ku południowemu wscliodowi:

Pierwsza arm ja pod generałem Latinikiem bro­
niła warszawskiego przyczółka mostowego. Druga 
arm ja między Warszawą a Dęblinem osłaniała linjo 
Wisły. Czwarta arm ja pod generałem Skierskim stała 
na wschód od Dęblina na linji Wieprza. Szósta 
arm ja pod gen. Iwaszkiewiczem stała na linji Seretu 
i osłaniała Lwów i zagłębie naftowe.

W dniu 16 sierpnia obie armje przeszły do ge­
neralnego ataku i rozbiły naprzeciw oddziały bolsze­
wickie. Następnego dnia 5 arm ja ruszyła do boju i 
razem z pierwszą zaczęły łamać liaje bolszewickie. 
Szło więc teraz zwycięstwo po zwycięstwie i już 22 
sierpnia 15 dywizja dotarła do Łomży.

W 9 dniach Królestwo Polskie było oczyszczone 
z bolszewików. ■

na odwadze tych żołnierzy zawisł los ukochanej W ar­
szaw y; odczuł, że każdy musi teraz być bohaterem, 
nie wolno się zawachać. Rzekł niejako w duszy swej 
w iernej; > Ja się w chwili ofiarnej jak kadzidło spalę*. 
Poszedł na ofiarę i pociągnął za sobą innych. Rozkaz 
przecie był i obowiązek uderzyć na szańce wroga, 
.choć śmierć stamtąd zionęła straszliwa. Zagrzewać 
-więc począł słowy, a do słów dołączył czyn. Ażeby 
zachęcić, zapalić wszystkich śmiało poszedł naprzód 
przed rozwijającą się tyraljerką do ataku.

Wziął naprzód stułę na ramiona swoje na znak 
służby kapłańskiej, zespolonej ściśle ze służbą naro­
dową. Ujął też krucyfiks w rękę i w modlitewnem 
westchnieniu podniósłszy swój jasny wzrok ku niebu, 
zawołał: Chłopcy naprzód ! W imię Boga!... I szedł 
raźnie przed innymi, podniosły, wielki, tylko krzy­
żem uzbrojony...

Wróg prażył z zasieków swoich strasznym  og-

Ks. Tgnacy Skorupka.

Nieznany dotychczas zapał, poświęcenie bezgra­
niczne i potem wola zwycięstwa ogarnęły wszystkich 
Polaków i stał się »cud nad Wlsłq«. Był to świetny 
przykład solidarności w imię hasła: — Ojczyzna 
ponad wszystko.

W  wojnie o oswobodzenie Warszawy zasłużył 
się Ks. Ignacy Skorupka, który poległ śmiercią bo­
haterską koło Radzymina.

On rzucił hasło : Chłopcy naprzód !
O kilkanaście wiorst od Warszawy ńa polach 

Osowa koło Radzymina wrzał ostatni bój, zapalczy­
wy, najgorętszy. Szli bolszewicy z -wielką silą, ude­
rzali raz po_ raz z zaciętością na szeregi polskie, bro­
niące szańców stolicy. Zagrodziła im drogę grupa 
generała Żeligowskiego, do której wcielono 236 puik 
piechoty, złożony głównie z ochotniczej młodzieży 
średnich szkół warszawskich.

K apelan tego pułku, ksiądz Skorupka, zrozu­
miał, że nadeszła chwila dziejowa, przełomowa, że

niem. Szrapnele pękały u góry nad głowami ataku­
jących, rozkwitając w ogniste wianki, a granaty wv=- 
rywały ziemię z pod nóg, czarne słupy tworząc, ty ­
siączne zaś kule z karabinów maśzyńowych latały 
gęsto niby osy śmiertelne. . Wśród kurzawy, w od­
blaskach pękających pocisków 'arraatfijch widać było 
krzyż trzym any wysoko przez nieustraszoïîëgb^sîiîëe' 
Bożego, by dokoła widziano, że Chrystus umęczony 
maszeruje ]ako prosty żołnierz z polskimi rycerzami.:.-

jaśniała wiarą, miłością, poświę­
ceniem .. .Padali chłopcy gęsto! około tworayły się 
ławy trupów, ale ci, którzy zostali, atakowali dalei 
bolszewicki front, po raz drugi, trzeci... Prz«d n ta i  
przecie kroczył on ukochany kapelan, niby żvwv u- 
cieleśmony posąg bołiaterskiego obowiązku:

p r z e r z e d z o n e P r o w a d z i  ksiądz Skorupka 

c , » , . . .  A* nagle ugodzon, k u l, e t a . S  S



jak  orzeł rażony strzałą. Śmierć nastąpiła na- 
tycłimiast.

Komunikat sztabu generalnego z dnia 16 sier­
pnia donosił: »Ze szczególnem uznaniem należy pod­
kreślić bohaterską śmierć kapelana księdza Ignacego 
Skorupki z VIII dywizji piechoty, który w stule i z 
krzyżem w ręku przodował atakującym  oddzialom«.

Czynem ofiarnym, bohateiskim wmurował ksiądz 
Skorupka imię swoje w dzieje w alk o honor imienia 
polskiego. Zasługę ma bardzo wielką.

Ten kapłan obywatel, w najwyższem tego słowa 
znaczeniu, spełnił wielką rolę w Posłannictwie Polski 
wobec ludów świata. Polska bowiem jest wciąż przed­
murzem Europy, chroniła zachodnie k raje począwszy 
od XIII. wieku przed Tataram i, potem przed Tur­
kam i i Kozakami a  teraz stanęła murem przeciw 
bolszewickiemu najazdowi. Zginął więc ksiądz Sko­

rupka nietylko w obronie W arszawy, ale w obronie 
także Europy i wogóle chrześcijańskiej kultury.

Podziwu godne jest bohaterstwo i znakomita 
zasługa księdza Skorupki, to też rozrosła się sama z 
siebie jego chwała wszędy, po całym świecie, gdzie 
tylko są Polacy.

W  opisach w alk sierpniowych będzie zawsze w 
pierwszym rzędzie wspomnianym, obok innych bo­
haterów, zbawców Warszawy, którzy padli koło Ra­
dzym ina jako to ; nieustraszony W alter, major, Ka­
rol PłosKko i Czesław Jankowski, gimnazjaliści, 16 
la t liczący, Stanisław Matarewicz, pani Szybowska, 
żona oficera, odważna sanitetka, która też szła n a­
przód w pierwszym szeregu ty ra lje rk i. . .

Trzeci Maja r. 1923 w Warszawie.
(Z sKuijęra Poznańskiego « i » Głosu Narodu «)

Święto 3 m aja ma dla Polaków znaczgnie 
symboliczne; Obchodziliśmy je za czasów niewoli 
jako święto iodrod^euia -Polski, świadczące o niespo­
żytej sile życiowej narodu polskiego. Konstytucja 3 
inaja była dowodem, że aczkolwiek grzeszyiiśniy 
ciężko, umieliśmy się jednak podźwignąć z upadku; 
zerwać odważnie z przeszłością i wzrok, skierować 
ku celom nowym , i jasnym. Trzeci m aj dawał nam 
prawo wiary w naród polski. Stąd to dzień ten ob­
chodziliśmy'zawsze i obchodzić będziemy jako święto 
narodowe polskie.

Ten charak ter zatrzymało, ono do dnia dzisiej­
szego i zatrzym a je nadal. Rozwój idei międzyna­
rodowych W wieku 19-tym  starał się wprawdzie prze­
ciwstawić mu święto międzynarodowe, pragnąc tyra 
sposobem osłabić wrażenie, które wywiera ono na 
szerokie masy i odciągnąć je od sztandaru, narodo­
wego.- W. tym  celu międzynarodówka, socjalistyczna 
ustanowiła zupełnie dowolnie dzień I maja jako świę- 

-  - ,  to klasy robotniczej. Jednakże zam iary te udają się 
słabo. Sztucznie wybrany dzień nie budzi echa żad­
nego głębokiego przeżycia. Międzynarodówka okazała 
się w istocie-mitem' tak  jak jej doktryny zbankru- 

^ _ t 2 wały w -życiu rzeczywistem.
Tegoroczne święto 3 Maja. miało przebieg impo­

nujący. We' wszystkich miastach Rzeczypospolitej 
'  obchodzono je wielkiemi uroCzystościami> paradami 

wojskow^emi, akademjami, przedstawieniami w tea­
trach. Miasta były udekorowane, na ulice wyległy 
tysiączne tłumy. Nastrój panował świąteczny i ra­
dosny. W  Krakowie Błonia i ulice miasta, któremi 
p r z e c h o d z i ł ,  pochód, zapełniły się tłumami, jakich 
dawno iuż nie widzieliśmy. .Cudowna panorama Kopca 
Kościuszld, Salwatora i W awelu iijmowała obraz 
zgromadzonych na Błoniach tłumów w ramę naj­
piękniejszą, jąką można sobie wyobrazić na ziemiach 
polskich dla podobnej uroczystości. ,■

Ale serce Polski bito tym  razem naprawdę w :

W arszawie, gdzie przyjazd marsz. Focha i odsło­
nięcie pomnika Księcia Józefa uświetniły niesły­
chanie trzeciomajową Uroczystość. Powiedzmy otw ar­
cie : momentem centralnym  święta była obecność 
wîél&iego. zwycięscy. Ogromne manifestacje stolicy 
były imponującem świadectwem uczuć polskich dla 
Francji i. jej sławnego Marszałka, a  trudno byłoby 
.zaiste znaleść dl:t-takich manifestacji okazję więcej 
stosowną, jak odsłonięcie pomnika Marszałka Francji 
,i Polskiego Wodza, który zginął*za Polskę i Francję. 
' - Nasze święto państwowe uczcił swą obecnością 
marszałek. Foch. Już pierw^szy dzień Marszałka F o ­
cha pobytu w Polsce wywołał ogromne, entuzjas­
tyczne na-cześć Francji i na cześć jego manifestacje. 
Trzeci Maja był zatem tego roku także świętem przy­
mierza polsko-francuskiego. Każdy Polak wie, co 
znaczy to przymierze dla naszego bytu i naszego 
stanowiska w Europie. Cieszymy się, że umocnienie 
tego s o j u s z u  dokonuje śię w obecno.ści najznakom it­
szego męża współczesnego Francji i Europy. Od 
czasu Napoleona I  nie witała chyba W arszawa gościa 
rów;nie znakomitego i nie witała z równą serdecz­
nością. Potrzebujemy symbolu dla naszego snjuszu z 
Francją, a któż może nim być, jak  nie żołnierz fran­
cuski, nie Marszałek Francji, nie pogromca Niemiec? 
Tak. było p.rzed 100 łaty i tak  jest dzisiaj.

Początek oroezyslości.
Na tegoroczną potrójną uroczystość: rocznicy 

Trzeciego Maja, odsłonięcia pomnika ks. Poniatow­
skiego, oraz pobytu w stolicy marszałka Focha, przy­
brała W arszawa odświętny wygląd. Od samego rana 
na ulicach, któremi miał przechodzić pochód, wstrzy­
mano ruch kołowy i tramwajowy. Tysiączne tłumy 
kierowały się ku placowi Saskiemu, gdzie miało n a ­
stąpić odsłonięcie pomnika. Nieprzeliczone tłumy za­
jęty wszystkie place i ulice, któremi miał przecho­
dzić pochód.



Uroczystości rozpoczęły się o godzinie 9 rano. 
Przed pomnikiem Mickiewicza i na placu Zamko­
wym stanęły oddziały wojsk. O godz. 9.40 przybył 
przed pomnik Mickiewicza marsz. Focłi ze świtą, 
prezydent ministrów gen. Sikorski, minister spraw 
wojskowyełi Sosnkowski i szef. sztabu gen. marsz. 
Piłsudski i zajęli miejsca na prawem skrzydle wojsk, 
oczekując na przybycie prezydenta.

O goèz. 10-tej przybył Prezydent Wojciechow­
ski ze świtą w eskorcie szwadronu p rzy b o c zn e j i 
odebrał raport, poezem w towarzystwie gen. Sikor­
skiego, gen. Sosnkowslîiego, marszałków Focha i 
Piłsudskiego i wśród dźwięków hymnu narodowego 
przeszedł przed frontem wojsk. Następnie wszyscy 
dostojnicy udali się pieszo do Katedry św. Jana.

Ü wejścia do Katedry powitał p. Prezydenta pO 
polsku, a marsz. Focha po francusku, ks. Kard. Ka' 
kowski w otoczeniu wyższego duchowieństwa. .Od­
było się uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez

Odsłonięcie pomnika.
Natychmiast po zajęciu miejsc rozpoczęła się 

uroczystość odsłonięcia pomnika. Uroczystość zagaił 
prezes komitetu wykonawczego budowy pomnika, 
Czartoryski. Następnie Prezydent Kzeczypospolitej 
dokonał odsłonięcia pomnika. W śród dźwięków hymnu 
narodowego opadły płótna i w blaskach słońca uka­
zała się spiżowa postać ks. Józefa Poniatowskiego. 
Jednocześnie baterje, ustawione za arkadam i placu 
Saskiego, dały 101 strzałów, a wojsko prezentowało 
broń. U stóp pomnika staia straż honorowa w mun­
durach różnych rodzajów broni z czasów ks. Józefa. 
W  tłumach rozległy się nieustające, entuzjastyczne 
okrzyki.

mi-Gdy umilkły strzały, na trybunę wstąpił 
nister spraw wojskowych Sosnkowski i wygłosił na­
stępującą mowę :

Zamek Królewski w W arszawie.

Kard. Rakowskiego. Na nabożeństwie byli obecni : 
korpus dyplomatyczny, rząd w pełnym składzie, m ar­
szałkowie Sejmu i Senatu i t. d.

O godz. 10.4.^ członkowie rządu, korpus dyplo­
m atyczny i przedstawiciele najwyższych władz udali 
się z Katedry ua przeznaczone dla nich miejsce na 
pl. Saskim. Po nabożeństwie p. Prez. Rzeczypospo­
litej, prem ier Sikorski, marszałkowie Foch i Pił­
sudski ze świtą w towarzystwie Kardynała Kakow- 
skiego zatrzym ali się w zakrystji Katedry.

O godz. 11.05 prem . Sikorski z marsz. Fochem 
i K arJ. Kakowski, z marsz. Rtsudskim udnli się z 
Katedry na ptóc Saski, poczem przybył tam Prezy­
dent Rzeczypospolitej. P. Prezydenta pow'itało pre- 
zydjum komitetu odsłonięcia pomnika. Plac Saski 
był przystrojony niezwykle bogato. Nad placem krą­
żyło 16 samolotów.

Na podniesieniu, przygotowanem dla p. prezy­
denta, zasiedli po lewej stronie prez. ministrów Si­
korami po praw ej marszałkowie; Foch i Piłsudski.

Mowa min. Sosnkowsltii'go.
Panie Prezydencie, Panowie Marszalkowie! Tu­

taj w tem samem miejscu przed stu kilkudziesięciu 
laty povviewaly sztandary i chorągwie, na ̂ .które spo­
gląda! wódz naczelny i ówczesny minister wojny, 
Ks. Józef Poniatowski.

Po W arneńczyku i Żółkiewskim by! to 
nasz wódz narodowy, który walkę z wrażą nawaią 
prowadził do ostatniej kropli krwi  i umierał poszar­
pany od ran, spełniwszy swoje dziejowe posfannietwo 
dane mu od Boga, rzucając konia swego vf nurty 
Elstery. Nie dat on ani na cliwilę wrogowi za­
tryumfować.

Był to mąż wielki, myśli nieustraszonej, serca 
szlachetnego i gorącego, cnoty niepospolitej. Był to 
wódz urodzony, umiat bowiem rozpłomieniać ludzi i 
prowadzić do zwycięstwa.

Umiłował on nadewbzystko żołnierza. Nie byto 
w owym czasie takiego pułku w wojsku polskiem, 
ktoregoby Książę Józef nie prowadził w ogień bi­
tewny. Na czele ułanów szarżował pod Zielonka, pie­



chotą prowadził przeciwko Prusakom, ustawiał działa 
pod Raszynem.

Jakżesz piękny testam ent żołnierski pozostawił 
' nam ks. Józef Poniatowski. Ofiara z życia jest obo­

wiązkiem każdego żołnierza, aie tionor i reputacja 
jest to punkt, który z życiena się nie kończy — po- 

■ wiedział Książę Józef po kam panji r. 1792.— Jeszcze 
raz pokażemy światu, że każdy Polak gotów jest 
umrzeć za ojczyznę. Wszystko można stracić prócz 
honoru.

Tak przemawiał do swoich żołnierzy, prowa­
dząc ich do Napoleona. Honor i ojczyzna brzmiały 
mu zawsze w duszy. Te dwa słowa stały się na- 
szem przykazaniem i dlatego wypisaliśmy je na na- 

^•■^zych sztandarach i chorągwiach i dlatego widzimy 
' je na cokole tego pomnika.

«Książę Józefie Poniatowski! W  imieniu woj­
ska polskiego ślubujemy, że chcemy być Twojego 
ducha, temu duchowi pozostać wierni i nie zboczymy 
nigdy z tej drogi.>

Następnie prezes rady miejskiej, Baliński, wy­
głosił mowę, poczem imieniem miasta złożył u stóp 
pomnika wiązankę róż łńało-czerwonych.

Wrażenie ogólne.
Napięcie tegorocznej uroczystości narodowej w 

dniu 3 maja można porównać "jedynie z obchodem 
grunwaldzkim w r. 1910. Uroczystość miała chara­
kter ogólno-narodowy. Była jedną wielką- rewią sił, 
nawiązaniem do przeszłości, a  wzlotem do przy­
szłości. Posiadała tesame pierwiastki, co uroczystości 
grunwaldzkie.

Rewia sił wypadła znakomicie. Ąrmja prezen­
towała się doskonale. Ze szczególnym entuzjazmem 
witała publiczność marynarkę. Rewia sił stołecznych 
wypadła imponująco. Marsz. Focha zastanawiała licz­
nie zorganizowana młodzież ; zwłaszcza skauci, So­
koli konni, od których dowódcy zażądał raportu, we­
terani, wobec których powstał, aby złożyć im hołd.

O rozmiarach defilady, która obok samego aktu 
odsłonięcia pomnika ks. Józefa była najsilniejszym 
momentem uroczystości, świadczy okoliczność, że de­
filada zaczęła się o godz. 12,15, a końcowy pochód 
organizacji Legji Obrony Konstytucji, zamykającej 
pochód stowarzyszeń, nastąpił około godz. 5,

Publiczność entuzjastycznie witała_ przedewszys- 
tkiem marsz. Focha. Automobil jego zasypywano 
kwiatami. Nieustannie ulica wznosiła okrzyki na 
jego cześć. Także wznoszono okrzyki na cześć prez. 
Wojciechowskiego, tudzież na cześć gen. Hallera. 
Rzecz zrozumiała, że pominięcie w entuzjazmie mas 
takich osobistości jak obecnego szefa sztabu general­
nego, musiało wyprowadzić go z równowagi. W isto­
cie do tego doszło i dlatego zwracało uwagfę zajście, 
które zaszło zaraz po dekoracji Legją honorową. 
Mianowicie Legją honorową został udekorowany gen. 
Haller. Po dekoracji zwrócił się z salutowaniem do 
dygnitarzy, siedzących u stóp pomnika. Salutował 
Haller kolejno siedzącym, zarôw'no premierowi Si­
korskiemu, jak  prezydentowi Wojciechowskiemu. Od­
dali oni na salutowanie ukłon, uściskali mu dłonie. 
Gdy gen. Haller podchodził do marsz. Focha, to on 
powstał i bardzo serdecznie go uściskał. Natomiast 
czwaj'ty z kolei, szef sztabu gen. Piłsudski, przed 
którym gen. Haller złożył ukłon, oddał ukłon, ale 
ręki do niego nie raczył wyciągnąć.

Foch stał się osobistością niesłychanie popularną. 
Ulica nim' żyła,, oklaskiwała go, szczególnie odnosiła 
się do niego z entuzjazmem młodzież i dzieci, które 
bardzo serdecznie polubił.

Po ostatnich tygodniach rozterek i swarów Trze­
ci Maja przypomina nam potrzebę jedności. Marsz. 
Foch przypomniał nam w swej pierwszej mowie po­
trzebę pracy. Przed pomnikiem Księcia Józefa zama­
nifestowała się wierność sojuszowa i wspomniane 
były słowa o honorze Polaków. « Tegoroczne Święto 
miało dość momentów doniosłości wychowawczej dla 
Narodu. Oby tylko nie przebrzmiały bez echa.
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JÓZEF STAŃCZEWSKI.

Leci pieśń radosna,..
Dzwonią dzwony... huczą działa... 

Leci pieśń radosna...
Leci... budzi...
Serca ludzi...

Nowa świta wiosna:
Polska ! Polska ! Zmartwychwstała !
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Polska w Literaturze Brazylijskie
BRAZYLJANIN O PADEREWSKIM.

. . .  Rasa ta (polska) bowiem jes t szlachetna,
narodowość iyivotna, a jeżyk  giętki i  podatny. . .

'r U Y  b a  R B  o s a .

(Conferencia em Petropolis 17. III. 1917)

«W szystko co uczynił, to dla Polski! Wszystko 
co jemu uczyniono, to dla Polski U W tych kró t­
kich, lecz pięknych słowach streścił słynny poeta 
brazylijski J o â o  do  R i o  cały swój hym n po­
chw alny, jak i wyśpiewał na cześć największego Po­
laka a zarazem  najsłynniejszego artysty  św iata doby 
obecnej.

Ignacy P ad e re w sk i... Któż go nie zna? Któż 
o nim  nie słyszał? Któż nie pokochał? Tego,który 
cale życie swoje pracował nad wskrzeszeniem swojej 
O jcz y zn y ... Polski! »Niekoronowany ten król « jak  
go nazyw ają A m erykanie, ten trjum fator w świecie 
muzycznym , żył tylko Polską, dla niej pracował,, prze- 
konyw ując świetną swą wymową dyplomatów euro­
pejskich i am erykańskich o krzyw dzie Polski i ko­
nieczności jej wskrzeszenia. Dla niej wreszcie g ra ł...  
g ra ł dla Polski, jak  się w yraził pewnego razu do 
A m erykanów, którzy zgotowali mu niesłychane 0 - 
wacje. »Ja gram  dla Polski, mówił mistrz, a  gdy 
mi ją oddacie, zagram  wówczas dla was!«

Od pam iętnej tej chwili minęły lata i lata. Tym­
czasem spełniły się serdeczne życzenia Paderew ­
skiego. W skrzesił Bóg na nowo jego Ojczyznę, jego 
nadew szystko ukochaną Polskę, przyczem  użył go 
jako budowniczego i pośredniego wskrzesiciela. Pol­
ska zm artw ychw stała!

Lecz mylił się, kto myślał, że Paderewski dzieło 
życia swego będzie uważał za skończone. Niczera 
n ie strudzony m istrz rzucit się w w ir polityki poko­
jowej, aby bronić Ojczyzny przed nowym upadkiem, 
przed nowym  rozbiorem. Z w alki tej wyszedł zwy­
cięsko, chociaż — niestety — właśni ziomkowie prze­
szkadzali mu często, co niefortunnie odbijało się na 
w łasnej ich ojczyźnie.

Posłuchajm y więc, co głosi o Paderewskim  i je ­
go obronie Polski poeta brazylijski, J o â o  do  R i o ,  
k tó ry  jako korespondent dziennika rioskiego «OPaiz> 
przebyw ał na konferencji pokojowej w Paryżu i s ty ­
kał się często ż uwielbionym przez niego wielkim 
m istrzem  polskim :

Paderewski, jako przedstawiciel Polski*)
«Paderew ski wrócił z W arszawy, gdyż gotowym 

był złożyć rządy. Spotykam go na przyjęciu pożeg- 
nglnem  u prezydenta Brazylji. Rozmawiał praw ie ze 
słynnym  B ratianu, który tego samego dnia oświad­
czył oył przedstawicielom  wielkich mocarstw , że ko- 
n iecznem  jest, by przynajm niej uprzedzono m niej­
szych*), zanim  się ich zabije. Paderewski, pomimo

*) Na Conferencia da Paz HI : Algumas Figuras de 
momento. R io  de Janeiro 1920. 

i )  t. j. m niejsze państwa.

walki o niepodległość swej ojczyzny, jest czerstwym. 
Czerstwym, czerwonym  n a  tw arzy  i zdrowym. 
Męska wielkoduszność rzadkiej jego wrażliwości bije 
z jasnych i świecących oczu Paderew skiego — wiel­
koduszność szczera, bez w ątpienia, pół dziecięca — 
niewinna.

Znam Paderewskiego z Eio de Janeiro . Artysta , 
zebrał tu niesłychane owacje. Zwiedziłem w Szwaj- 1 
carji obszerną jego posiadłość, gdzie — bawiąc na 
wywczasach — Paderew ski jako nam iętny hodowca 
ptactw a spędza czas wśród niezliczonych setek dro­
biu. Dowiedziawszy się o jego pobycie w  Paryżu, 
pobiegłem przyw itać go w hotelu p rzy  ulicy Rivoli, 
gdzie dla nowo odrodzonej Polski szykował żołnie­
rzy. Żołnierze polscy, sekretarze, politycy, wszyscy 
oni dali mi satysfakcję : widzieć młodzież ! Oni 
wchodzili na widownię św iata młodzi i w  przeko­
naniu, że zjaw iają się w chwili odrodzenia się społe­
czeństwa.

Paderewski był dla m nie żywym obrazem  go­
rącego zapału i patrjotyzm u. J a k  miłość ojczyzny 
może zmienić człowieka ! Jakim  a rty sta  ten jest wy­
brańcem, aby odczuć i podnieść i wskrzesić swą oj­
czyznę w większej m ierze aniżeli kto in n y ! Pade­
rew ski nadal został szczerym, pokornym , dobrym. 
Zona jego (dla której wielką żywi miłość) przeryw ała 
często jego rozmowę, aby poczęstować go cukier­
kami. Paderewski działał, mówił, był o tw artym , był 
sobą. . .  był polityką bez krętactw  polityka zawodo­
wego. A chociaż nie mówił, na K onferencji Poko­
jowej on Ijył zdaniem wszystkiego, łącznikiem , na 
k tórym  opierała się, na nowo w tej zatoce zawikłań 
zatonięciem zagrożona, Polska.

Bieg wypadków jest tak  szybkim, że — mimo 
szeroko rozgałęzionej służby agencyj inform acyjnych,
1 ponieważ wszystko jest partją  i propagandą — 
brak czasu i miejsca na opisywanie rozczarow ań po­
kojowych.

Dopiew  teraz wiemy, że bolszewizm to te rro r 
światowy, i to dzięki błędowi, w ahaniu się F ran cji a 
poprzednio Clémeneeau'à, męża wojny ale nie po­
koju. ,Dziś ) jeszce nie wie nikt, co się dzieje w 
ligipcie. Oszczerstwa wschodnie zaś, ustaw iczne i 
zawistne, gotowe są urzeczywistnić niemożliwość 
zgładzenia Turcji. Co się zaś tyczy n o w y ^  narodów, 
to dokąd posunie się fantazja kłam stw  a ' jak  długo 
jeszcze będzie się utrzym yw ał. »bluff. wielu dzięki 
polityce F rancji ? Ostatnim w ynałazk ienH esW aecs5.w -  
pospolita nadreńska. P raca w tym  kierunku F rancji, 
w ahająca się, kulejąca, aby uzyskać w rażenia przy- , 
padkowośei dla swych trudności nad R^nem znana 
jest wszystkim w Paryżu. Obcy jedynie może być
tem  zaskoczony i nie mieć wątpliwości
1. - . ,  ze spraw  za-

Polski jest Pił-
i ’ 1 zycie swoje spędził na zw alczaniu rza- 

innym i przywódcami socja­
listycznym i jak  Kohn, Prauss, Daszyński. Będąc u

2) t. j. r. 1919.



władzy powołał do rządów Moraczewskiego, jako 
prezesa rady ministrów. Polska wolna stała się ua- 
rzQdziem do zniszczenia potęgi wszechniemieekiej, 
tak  w Niemczecłi jak  i w Rosji. Lecz Clemenceau 
nie lubi socjalistów. Skutkiem czego Polska byłaby 
bliską śmierci głodowej, jeżeli nie weszłaby w kom­
promis. I poczęta więc walczyć o swoje granice.

Aby otrzymać ideję tego absurdu, tej lekko­
myślności brutalnej, na jaką sobie pozwalali władcy 
konferencji przy rozstrzyganiu granic, przyczem 
główną rolę odgrywał interes własny, — trzeba być 
obecnym w Paryżu. Polsce n. p. przyznano Śląsk 
Opolski czyli Górny. Otóż, jeżeli nie cłicemy utw ier­
dzić kłamstw niemieckich i staniemy na gruncie hi- 
storyczno-narodowym, Polska ma prawo do całego

aby przedstawić ostateczne wyniki, bo tyle co nic z 
tego jest zadecydowanem a Europa weszła n a  tory 
wojny społecznej ?

Pan Ignacy Paderewski, w swej szczerości i 
swym idealizmie, jest prawdziwym łącznikiem, który 
utrzym uje Polskę mimo błędnej jej polityki wewnę­
trznej a  decyzji genialnej bezmyślności wyłącznycłi 
kierowników konferencji, którzy ani razu jeszcze nie 
zdobyli się na zdecydowanie zupełne ( 6  miesięcy już 
trw ają badania, a lat jeszcze będziemy potrzebowali 
do badań po podpisaniu pokoju).

Taksamo i dziś jeszcze rozstrzygnięcie kongresu 
w ‘żawikłanycłi sprawacli Gdańska i Cieszyna było 
n ie^ystarezającem . W ięc‘) przybył, przemówił, prze­
konał. Eomansopisarz Cherbuliez pisze o «czarów-

^  Igna«y Paderewski

Śląska, włącznie z Śląskiem Cieszyńskim, Kwestję
ta JJgvia'^nila proklam acja zjazdu krakowskiego. Za- 

^ ^ ^ 'j ę c i  granicą niemiecko-polską ci czterej zapomnieli, 
śe  Polska powinna mieć inne granice, na wschodzie 
\iaprzykład. I  stąd ta  walfea koaserwatystów * de­
mokratami. Niepodległość Litwy to tylko cios, wy­
mierzony konserwatystom przez Piłsudskiego^).

Ten chaos fantastycznie magicznej polityki, na 
którą wchodzi cały świat, któż opowie mu pewnego 
dnia jego historję? któż nagromadzi niezbędną sumę 
dokunjeatów, Bwier*eń poufnych a  niekłamanych,

3) zapalrywania osobiste aulora, ktSre nię rawsze 
opierały s ij o dobre informage.

aiku słowiańskimc. Paderewski powinien mleć miano 
»czaro wnika»,

— Więc dobrze?
— Zupełnie!
Paderewski jest czarownikiem w  rozmowie. • 

On słucha, słucha z uwagą, nietylko useyma, lecz 
błękitaerai oczyma, wargami. Słucha wszystkiego, 
uważa, gdyż nie ma w przygotowaniu żadnych od­
powiedzi, lecz odpowiada jedynie na zapytania. To 
może być jedną z prayczyn jego czarującej sym- 
patji. Opowiada, co czynił w Polsce, a  ja podziwiam 
jego patrjotygm, nie ten patrjotyzjn jakobina'), lecz

4) t. j. Paderewski.
5) przewrotowca.
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putrjotj-zm liryczny, życzący Polsce szczęścia, spra­
wiedliwości i rozwoju.

Chwilą rozm awiam y o Brazylji. Paderewski za­
chowuje czarująco wrażenia z piękności kraju, inte­
ligencji i uprzejmości jego mieszkańców. Brazylja 
jest młodością uprzywilejow aną w świecie. Już w 
swej młodości okazała piijkne dowody swej. wspa­
niałomyślności, swej szlachetności hum anitarnej. Pol­
ska m a w Ameryce dowody sym patji duchowej Bra- 
zylji w imieniu Ruy Barbozy i akcji Nilo Peęanha, 
k tórej Brazylja zawdzięcza ogrom zdobyczy wo­
jennej.

— My jesteśmy młodością, która się odradza. 
Brazylja jest krajem  przyszłości, a jej mężowie, uro­
dzeni w tem pięknem otoczeniu, rozumieją szlachet­
ność W'ysokieh uczuć. Znajduję, że zbliżenie się Bra- 
zyłji do Europy nastąpi w czasie pokojowym wsku­
tek przypływu emigrantów, którzy będą niejako 
łącznikami interesów gospodarczych narodów Europy 
z Brazylją. P a d e r  &w s k i  z n a  r o z w ó j  k o ­
l o n  j i  * p o i  s k i e h  w P o ł u d .  B r ą z y  I j i .

— Co poczniemy po zamknięciu naszych g ra­
nic? Proszę rozpatrzeć korespondencję Brązyłji i 
Polski po podpisaniu pokoju, z Polską jako centrum 
prawdziwem dla handlu produktów brazylijskich na 
B a łty k u . . .

Lecz na przyjęciu jest wielu,' którzy chcą się 
przyw itać z Paderewskim. On jest zadowolonym. 
Bardzo zadow’olonym. Opuszczam go więc i zdała 
przypatruję się mu, otoczonemu kołem wielbicieli. 
Widziałem się i rozmawiałem z blisko wszystkimi przy­
wódcami przyszłego świata. W ielu opuściło mnie, 
rozczarowawszy mnie w najwyższym stopniu. Inni 
w yw arli na mnie głębokie wrażenie powagi. Pade­
rew ski w yw iera na mnie wpływ niewytłumaczony. 
On jest zupełnym przykładem demokracji, gdyż nie 
W 'cie la  autorytetu, przecijHrte^każdym gestem prze- 

■ mawia,,,Ł^i'*5#fT50yttT5T' tylko autorytetem ojczyzny, 
zastępuje.

Znanem  jest powszechnie, że Paderewski za­
kończył swą karjerę muzyczną w Nowym Jorku 
przez odegranie »Marsyljauki*. — W yczułem to z 
caią moją duszą a głos jakiś wewnętrzny mówił mi; 
to jest k rzyk wolności, to  jest głos twej ojczyzny! 
Od tego czasu nie Jubi rozmawiać o muzyce. Czy 
panowie ci przypom inają mi Paderewskiego, odbie­

rającego hołdy, gdy wyjawił swój talent m uzyczny? 
W szystko winszowało mU z okaaji objawienia tak  
wysokiego ducha i stania się tłumaczem genjuszu. 
Bardzo dobrze. Będąc djamentem w swej ojczyźnie, 
pozostał mężem stanu — on artysta. W s z y s t k o  
co u c z y n i ł ,  t o  d l a  P o l s k i !  W s z y s t k o  c o  
j e m u  u c z y n i o n o ,  t o  d l a  P o l s k i !

Go za objawienie i dziwne wcielenie życia 
wszechświatowego ?«

skreślił
FREDECENSIS

Pomnik Grunwaldzki w Krakowie
Fundacja Ignacego Paderewskiego w r. 1910.

PERŁY POEZJI BRAZYLIJSKIEJ.

ALVARENGA PEIXOTO. Estella i Mice.
U jrzałem  piękną Estellę i zakochany 
Ztożyłem wieczną przysięgę jej poślubienia ; 
Lecz później Nice ujrzawszy, zaczarowany 
Znalazłem , że również godną jest uwielbienia.

W ięc jestem  wyborem strasznie zakłopotany. 
B rak  mi albowiem możności ich rozróżnienia. 
Gdy Nice jest tu, jestem miłością złamany. 
Gdy przyjdzie Estella nagle serce się zmienia.

Lecz och! Gdy Nice miałaby mnie znienawidzieć 
Gdyż wie, że_u Estelli w sidłach się znajduję,
Lub ta  dla niestałości sobie mnie obrzydzić.

Więc ratuj, Kupidzie! Uczyń, zanim zwarjuję.
Bym nąiast dwóch twarzyczek jedną mógł tylko widzieć. 
Lub niech się moje serce na dwa rozpaduje.

przetłomaczył Józef Stańczewski.



^  ziej ÓW l^olonji J^olskiej.
Dwndziestoiecie pobytu Polskich X. X. 

Misjoflarzy w Brazylji.

Ks. Stanisław Piasecki.

D aia 4 lipcą 1923 r. upłynęło 20 la t od p rzy ­
bycia pierwszychi polskich księży misjonarzy do Bra- 
zylji. Sprowadził icli pierwszy biskup kurytybski 
Dom José dé Camargo Barros, który odczuwając w 
swej sprawiedliwości względem Polaków brak kapła­
nów polskich poprosił Misjonarzy Krakowskich o ob­
jęcie duszpasterstwa wśród kolonji polskich w P a­
ranie.

Pierwsi przybyli w  r. 1903, a  było ich czterech: 
Ks. Bolesław Bayer, ulubiony proboszcz parafji Tho­
mas Coelho, Ks. Franciszek Chylaszek, obecnie pro­
boszcz w Orléans, Ks. Dylla, który później przeniósł 
się do Ameryki Północnej i B rat A leksander Wę­
grzyn. Ten ostatni po długoletniej pracy jako orga­
nista i nauczyciel na rozmaitych kolonjacłi polskich 
P arany  i Sta. Cathariny przebywa obecnie w Kury- 
tybie, gdzie ."iiajęty jest pracą w domu i drukarni.

Z czasem polskich księży m isjonarzy przyby- 
£ ;s^ło coraz więcej. Zaofiarowano im liczne kolonje 
^"^^olsî:ie w Południowej Brazylji, lecz dla braku ka­

płanów zdołali obsadzić zaledwie największe centra 
■polskie jak  Abranches, Sta. Candida, Rio Claro, Sao 
Jlatheus, Agua Branca, Prudentopolis, Iv'ahy, Cruz 
Jlachadó, a w Sta. Catharinie Itayopolis i Rio Ver- 
melho, w Rio Grande do Sul zaś Guarany.

W przeciągu 20 żmudnych, pełnych poświęceaia 
i zaparcia się la t wystawili liczne piękne kościoły 
i kaplice, a wspólnie z Siostrami Miłosierdzia, które 
gorliwością i «'ytrwatością w pracy społeczno-oświa- 
towej nie ustępują księżom Misjonarzom — założyli 
wiele szkół i zakładów wychowawczych, w których 
setk i dzieci polskich kolonistów odbiera nauki w du­

chu polsko-katolickim z uwzględnieniem języka k ra ­
jowego, jego historji i geografji.

Krótko po osiedleniu się X, X. Misjonarzy we 
własnym domu w K urytybie w r. 1920, wykupili an- 
tireligijne czasopismo polskie: »Polak w Brazylji», 
który od października r. 1920 zaczął wychodzić jako 
organ spółki wydawniczej pod nazwą »Lud«. W  ro­
ku następnym  już ukazał się pierwszy num er mie­
sięcznika polsko-katolickiego «Przyjaciel Rodziny* ; 
uzupełniony co roku pięknym kalendarzem . Ruch 
wydawniczy X. X. Misjonarzy wzmaga się z każdym 
rokiem.

Lwią część zasług koło redakcji i wydawnictwa 
tych pism należy przypisać Ks. St. Piaseckiemu, któ­
ry  dzięki niezwykłemu poświęceniu zdo!ał w kró t­
kim czasie założyć i drukarnię i bursę dla polskich 
chłopców, kształcących się na nauczycieli lub uczęsz­
czających do wyższych szkol polskich i brazylijskich 
w Kurytybie,

Także liczny i potężny Związek Towarzystw i 
Szkół Polsko-katolickich »Oświata« w znacznej mie­
rze zawdzięcza jemu swe powstanie i szybki rozwój.

Ks. Piasecki jak  i Ks. Jan  Rzymełka, przeło­
żony polskich księży Misjonarzy w Bra ylji, u rzą­
dzają nieustannie wykłady i odczyty o Polsce i Po- 
lakacb zasłużonych, budząc tak  kolonję polską do 
nowego życia narodowego i uświadamiając ją  zara­
zem o obowiązkach każdego Polaka względem starej 
i nowej Ojczyzny.

Któż zliczy zaś te sumy, które popłynęły do­
tychczas za pośrednictwem X. X. Misjonarzy na różne 
cele narodowe, kościelne i hum anitarne ! Znaczna 
część składek na pomnik polski na Centenario wpły-



iiijla przez akcję ich organów »Ludu« i «Przyjaciela 
Rodduy*.

W ielkie zaiste są zasługi polskich X. X. Misjo­
narzy na polu narodowem i spolecznem wśród ko- 
loaji polskich Południowej Brazylji, które — o tem 
Swiącio jestem przekonany — z prawdziwie szczerą

wdzięcznością sią odnoszą do awych przewodników 
i przyjaciół.

Redakcja »Swiata P arańakiego. składa Przewiei. 
Jubilatom najszczersze gratulacje, życząc jak naj­
lepszych owoców trudnej i żmudnej Ich pracy.

/ .  5/.

Dom X. X, Misjonarzy w Kurytybie.

Ks. J A N  R Z Y M E L K A .
Od liit dwu zaledvsie przebywa pomiędzy nami 

jeden z wielkich i zasłużonych synów zmartwych­
wstałej Polski, Ictóry w niemałej mierze przyczynił 
się do odzyskania staropiastowskiej krainy, jego ro­
dzinnej ziemi. Górnego Ś ląska. . .  Ks. Jan  Rzymełka.

Pracą swą cichą, niestrudzoną lecz w najwyż­
szym stopniu patrjotyczną potrafił sobie pozyskać 
serca nietylko własnych swoich ki-ajanów, jak on, 
górnoślązaków, lecz wielu, wielu Polaków, a na goś­
cinnej ziemi brazylijskiej, serca licznych kolonistów 
polskich.

Oto co pisały o Ks. Janie Rzymełce gazety k ra­
jowe w przeddzień jego z Polski wyjazdu:

. . .  W spomnieliśmy pokrótce, że krakowskie 
Tow. Obrony Kresów Zachodnich uroczyście żegnało 
swego prezesa ks, Jana Rzymelkę, udającego się do 
Am eryki południowej, by tam pracować wśród emi­
gracji polskiej. Towarzystwo i akcja społeczna w 
K rakow ie trai-.ą przez odjazd ks. Rzymełki pracow­
nika wyjątkowo dużej wartości. Ks. Rzymełka — 
tak  zasłużony dla sprawy plebiscytowej — jest sam 
Uórnoślązakiem. Urodził się w Józdowcu w powiecie 
katowickim  w r. 1877 jnko syn pracownika walcowni 
w Laura-hucic. Giuinazjura i teologję studjował u 
X. X. Misjonarzy w Krakowie i tara został wyświę­
cony na księdza Misjonarza w r. 1902. Następnie u- 
kończył filozofję na Uniw'. Jagiell, i od r. 1906 do 
1919 był dyrektorem  Zakładów im. ks. Siemiaszki 
dla biednych i opuszczonych chłopców w Krakowi e 
i Czerny. Równocześnie wykłada ł historję kościelną 
i geograf ję polityczną u X. X. Misjonarzy i pełnił 
obowiązki katechety w gim nazjum  żeńskiem.Stra-

żyńskiej i liceum p. Kaplińskiej. W  r. 1919 zostaje 
profesorem w gimnazjum X. X. Misjonarzy , na No­
wej Wsi.

Działalność jego w Tow. Obrony Kresów Za­
chodnich charakteryzuje prof. H e n r y k  P a c  ho ń- 
sk i ,  sekretarz tego Towarzystwa, w następujących 
słowach :

>Pi'ezesem Tow. zostaje ks. Rzymełka w lipcu 
r. 1919. Już w sierpniu udaje się do Korfantego, 
przedstaw iłjąc mu program  pracy przygotowawczej 
do plebiscytu górnośląskiego. Skoro wybucha pow­
stanie górnośląsłiie w sierpniu 1919 roku, zwołuje 
więc, przedstawia dolę Górnoślązaków 1 powoduje, że 
spoleczeństwo_ składa na ten cel przeszło 700 tysięcy 
koron, za którą to kwotę zakupuje Towarzystwo 
żywność, ubranie, a ks. Rzymełka w sz y tk o  to roz­
wozi do obozów, mieszczących wypartych’ już przez 
Prusałców powstańców w Jaworznie, Oświęcimiu, 
Sosnowcu, pocieszając ich i zagrzewając do w y trw a» ^ ' 
nia w miłości Ojczyzny.

Ks. Rzymełlca spełnia gorliwie obowiązki pre- - 
zesa, przewodnicząc na wszystkich posiedzeniach 
Wydziału, pociągając swą łagodnością i serdecznością 
wszystkich, zbliżając ich do siebie i doprowadzając 
do t e p ,  że w okresie całej pracy plebiscytowej pa­
nowała w Towarzystwie harmonia i jedność. W ykła­
dał poza,tem na 58 kursach agitacyjnych, zagajał 
wszystkie wieczornice górnośląskie, których było 
przeszło 100. Mowy jego były porywające, pełne 
siły, znajomości ludu, to też w wysokim stopniu od­
działywały na słuchaczy. ■

Napisał ks. Rzymełka broszurkę charakteryzu- 
lącą dosadnie polakożerczą działalność kardynała

'y
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wrocławskiego Koppa, którą bezinteresownie odda! 
do użytku Towarzystwa. Broszurę tą, przetłumaczoną 
później na język niemiecki, rozrzucono po Górnym 
Śląsku w 55.000 egzem plarzy. On też zbiera skrzę­
tnie pieśni śpiewane na wieczornicach przez pow­
stańców górnośląskich, układając je, oddaje Towa­
rzystw u, które Knowu w 80.000 egzem plarzy rozrzu­
cono w celach agitacyjnych na G. Śląsku.

Ks. Jan  Rzymełka.

Pracą caią kierował i zajmował się nią nie dla 
wzglądów naaterjalnych, gdyż żadnej pensji ani re- 
num eraeji za nią nie brał, nie dla przyszłych wi­
doków, boć jest zakonnikiem, ale tylko powodowany 
uczuciami idealnemi, gorącą miłością Ojczyzny i p ra­
gnieniem złączenia G. Śląska z Macierzą Polską.

Dlatego z głębokim żalem żegna go Towarzy­
s t w o  jako swego prezesa i niestrudzonego pracow­
nika, żegna go Gród W awelski jako kapłana-obywa­
tela, który kilkanaście la t oddawał rzetelne usługi 
W 's p ó ło b y w a te lo m  jako dyrektor Zakładu ks. Sie- 
miaszki i członek licznych stowarzyszeń hum ani­
tarnych, żegna go w tej nadzieji, że po dokonaniu 
prac wskazanych mu przez jego władze na dalekim 
Zachodzie, bo aż w  Paranie, "powróci do Ojczyzny, 
aby znowu oddać się pracy kresowej. A więc szczęść 
Boże i do widzenia !...< (sGłos Narodus.)

Rząd polski uznając zasługi ks. Jana Rzymełki 
około spraw y narodowej, zwłaszcza górnośląskiej, ob- 
darzył go Krzyżem Kawalerskim  Orderu «Polonia 
Restituta*. Z okazji tej pisze czasopismo kurytybskie 
»Lud« co następuje :

»Z gazât krajowych dowiadujemy się', że P re­
zydent Polski na wniosek Rady Ministrów, nadał z 
Oiiazji tegorocznej uroczystości konstytucji 3-go maja, 

«fc^sobom dla Polski zasłużonym order państwowy «Po­
lonia Restituta* (Polska Odrodzona). Order «Polski 

>yOdrodzonejc dzieli się na 5 odmian:
1) W ielka W 'stęga orderu ; udzieloną bywa tylko 

za polityczne zasługi około ustalenia granic Rzeczypos­
politej Polskiej. 2) Krzyż komandorski z gwiazdą. 3) 
Krzyż komandorski. 4) Krzyż oficerski za różne zasługi 
wojskowe. 6) Krzyż kaw alerski za zasługi społeczne.

W  szeregu odznaczonych krzyżem kawalerskim  
za zasługi względem Nowej Odrodzonej Polski znaj­
duje się t a k ż e  Ks.  J a n  R z y m e ł k a ,  który przed 
półtora rokiem w roli Wice w izytatora Polskich Księ­
ży Misjonarzy zjechał do Kurytyby.

Nie jest to pierwsza, ale najważniejsza odznaka, 
k tóra jest dowodem uznania zasług ks. Jana Rzy- |

.a

mclki, przez Naczelny Uząn Kz< • / ,  - , ,
W 'roku  lit)« (4'go wrz<ińiij;i. „^ 'i:  

kupiego Komitetu pomocy dla .'!■,! ]
wojny, otrzym ał plakietę /.
zasługi na polu pracy j a t u n k i ; ' , - . ],,■ / , <■ . 
mosiężnej tej plakiecie znajduje rniłof.i.-) . , 
ry tan in  z napisem : .>I!logosi:twi(;nl ifii.i.’ :
K. B. K.— 1918. W  roku 1Ü21 (ó Ui/'-u/ 
nej Komendy wojsk powstańczych ( .ó iii;;/ , , 
o trzym ał; .Śląską W stęgę Waleczności i 

Także w roku 1921 (13 go \vi zc.sniü; 
krzyż, k tóry w środkowym owalu wyobraź, 
nego Ślązaka, dławiącego orla pruskn ^o , i'-’ 
po obydwu stronach orła polskiego widnf<^: 
»Górny Śląsk 1920«. Tej odznace tov\ a r / . ' J  
z odbiciem orderu i dedykacją ; »Towurzy^-/,l■ .m 
W-mu Księdzu Rzymelce Janowi za dziełu j ■.
służbę ojczyźnie, ku pamięci przebytych zm.y.'.i.......
połączenia prastarej Ziemicy Śląskiej z N.-ijjasniejszą 
Rzeczpospolitą Polską odznakę honorową ii;riajf. Ko­
misarz Rządu Polskiego W. Korfanty.

Z okazji przyznania ks, J. Rzymelce noM-;go 
orderu K rzyża Kawalerskiego «Polonja Restituta* 
składa gratulacje —- Redakcja.

Redakcja »Swiata Parańskiego* z calem sercem 
przyłącza się do hołdów składanych tak zasłużonemu 
Rodakowi, który niestrudzenie wśród nas dalej p.̂ -a- 
cuje dla ukochanej Matki Ojczyzny, urządzając od 
czasu do czasu wykłady i odczyty o Polsce i wiel­
kich jej synach, tak  w  Kurytybie jak i po kolonjach.

Jako przełożony zaś polskich księży Misjonarzy 
w Brazylji pracuje w ytrw ale nad utrzym aniem du­
cha polako-katolickiego wśród licznych kolonji pol­
skich w Południowej Rrazylji zgodnie z hasłem: 

»BOG I OJCZYZNA*

'!ole 
■ ■ I is

J

Ao

Order «Polonia Restituta*.



K R O N I K A .

STYCZEŃ
2 — Uroczyste otwarcie PolskicŁ Kursów Nauczy­

cielskich w obecności władz szkolnych federal­
nych i stanowych w Związku Polskim w Ku- 
rytybie.

6  1 7  — Zjazd związku towarzystw polskich » Kul­
tura» w  Kurytybie.

B i l  — Pierwszy polski wieczór muzyczny w K ury­
tybie, urządzony staraniem  p. konsulowej Dr. 
Miszke kolejno w Gymnasio Paranaense i Związ­
ku Polskim ku uczczeniu 50-ej rocznicy śmierci 
wielkiego muzyka polskiego Stanisława Mo­
niuszki.

21 — Drugi w alny zjazd Związku Towarzystw i 
Szkół Polsko-Katolickich s Oświata* w  Kurytybie.

27 — Odczyt Dr. J. Szymańskiego, profesora uni­
wersytetu wileńskiego o Polsce, w Związku 
Polskim.

MARZEC
I  — Uroczyste otwarcie Polskiej Szkoły Średniej

Związku Polskiego przy ul. Aquidabam.
Samego dnia wieczorem zgon słynnego Ruy 

Barbosy, wielkiego przyjaciela Polski i Polaków.
^ — Założenie Tow. Muzycznego im. F ryderyka Cho­

pina dzięki inicjatywie p. konsulowej Dr. Miszke 
w Kurytybie.

I I  — Odczyt ks. Jana Rzymełki o św. Stanisławie,
patronie Polski, w Związku Polskim w Kury­
tybie.

25 — W ielki wiec katolicki w K urytybie w  obronie 
zagrożonych śmiercią przez Bolszewików ka­
płanów polskich.

KWIECIEŃ
5 — Śmierć polskiego badacza przyrody parańskiej

T. Chrostowskiego w G uarapuavie.
22 — Odczyt z przezroczami o Koperniku i gwiaz­

dach, ks. Jana Rzymełki w  Związku Polstóm 
na rzecz obserwatorjum astronomicznego we 
W arszawie.

29 — Odczyt ks. Jana Rzymełki o Polsce w Abran- 
ches.

MAJ
3 — Uroczysty obchód Kolonji polskiej w Kurytybie 

i na prowincji Konstytucji 3-go Maja 1791 r.
6  — Otwarcie świetnej polskiej w ystaw y rolniczej

na kolonji Orléans, urządzonej staraniem  tam­
tejszego proboszcza ks. B. Chy łaszka i to w. 
»Szczęść Boże«.

21 — 'Wiec rodzicielski w  Związku Polskim w spra­
wie Szkoły Średniej.

CZERWIEC
13 Odczyt ks. St. Piaseckiego o Polsce w Orléans.
19 Odczyt ks. St. Piaseckiego narodowo - religijny

dla dzieci szkół kurytybskich w tow. Tadeusz 
Kościuszko - Łączność i Zgoda w Kurytybie.

J I A U C Z Ï C I E L  I S Z K O Ł A .
O S I O Ł  I  P I E S .

»Jeżeli^ chcesz, ośle, by pies kochał ciebie,
Kochajże ty  psa« — słowa są Lokmana.
Rozumiał je nasz osioł, boć już nie był źrebię,
Ale z nich drwił. Ta lekkość jak była skarana, 
Opowiem dla was, bydląt potomnych, nauki.

Ten osioł, nosząc, jak zwykle juki,
Szedł w  ślad za panem, a za nim z tyłu.
M ający nad jukam i i bydlęciem dozór.
Ledwie widny w kłębach pyłu.
Biegł pies. wywicsiws;;y ozór.
Bogdaj takich dozorców! Przez drogi czas wszytek 
Nie tknął się swego podwładnego łytek ;
Owszem, bawiąc go, to z boku harcuje.
To się naprzód wysforuje,
Ogonem wciąż dla zachętu 
Wętu — wętu . . .
Szli tak  aż do południa.
P an  n a  skw ar narzekał.
Siadł pod drzewem i zasnął.

Tegoć osioł czekał.
Obejrzał się, naprzód darń przy drodze siekał 
Potem postrzygać zaczął czubek miedzy —
Nakoniec, przez rów, hopsa!
Widzi się w łące.
Jakoś mimo wiedzy. ^
Nie znałazłci tam przysmaków,
Chwastowiska ni bodziaków,
Lecz koniczyny do pasa. „

•Będziesz się miała z pyszna!
Tylko ty  człowiecze,

®Py-‘ westchnął i siecze a siecze. 
Psu oskoma i pokusa :

»Mój osłosiu, od rana jestem na czczo, mdli m ię; 
l y  masz wędzonkę w jukach, aż stąd czuć po dymie 
Pozwolze dam jej całusa!
Wiesz, jak zrobim? Ja  stanę na łapy dębkiem,
A iy  przyklęknij na jedno kolano.»
Nasz egoista, jakby do muru gadano,
^ecze a żuje, milcząc. Aż wreszcie półgębkiem, 
W ypchanym koniczyną: »Co się tu  wałęsasz? 
Poszedłbyś psie do nogi! Jak  jegomość wstanie.



D a ci się śniadanie «.
Odpowiedzi nie czekał 
I obuszcząk znowu 
Tak zarwał traw y,
Że aż w ygryzł w ziemi dołek,
K lnąc psa, że mu przeszkadza.
W tem, nagle, z za rowu,
Błysnął ku niemu parą krwawycłi świec wilkołek, 
Biorąc go na cel i na tuj.
Wtedy do psa: » Bracie, broń, ciuciu, na, tu, ratuj! < 
A pies : »Ja nie twój Ratuj, ani twój pan Broniec, 
Kie wrzeszcz i łąki nie tratuj.
Czekaj, aż jegomość wstanie 
Na waśei obronienie i poratowanie.*
W tejże chwili wilk osia dorznąl.
Ot i koniec !

Adam  Mickiewicz.

Lekcja próbna na tem at bajki 
Mickiewicza „Osioł i pies“.

Wobec braku nauczycieli na początku roku 
szkolnego połączyłam dwie klasy V i VI. Na jednej 
z lekcyj języka polskiego przeczytałam dziewczyn­
kom bajkę Mickiewicza: »Osioł i pieS«, powiedziaw­
szy na wstępie, co to jest bajka, znaczenie bajek, 
jaką rolę w bajkach odgrywają postacie zwierzęce 
i t. d. Czytałam wolno, akcentując te  zdania, na któ­
rych mnie zależało, aby dzieci zwróciły na nie wię- 
Iłszą uwagę. Dzieci przy  niektórych ustępach śmiały 
się. Po przeczytaniu usłyszałam z ust kilku dziew­
czynek :

»Jaka śliczna bajka, jalca wesoła, jaka dow­
cipna <.

Wówczas zwróciłam się do jednej z dziewczy­
nek, aby ona te raz  tę bajkę przeczytała.

Gdy dziecko skończyło, zapytałam klasę:
>A teraz dziewczynki, jak  Mania czytała, czy 

bajka wam się taksamo podobała? <
Głosy w klasie : »Nie, nie taka ładna i nie taka

wesoła*. *
Naucz.: »A dlaczego?* _
Ucz.: »Bo pani to umie czytać tak  inacze], tak

dobrze». , . ,
Naucz.: «Widzicie, dzieci, jak  ważną rzeczą jest 

umieć tak  przeczytać, by słuchacze rozumieli, o co 
autorowi chodzi, w tedy każdy słucha z zaciekawie­
niem, a aby tak dobrze przeczytać, trzeba dobrze ro­
zumieć to, co się czyta i trzeba uczyć się dobrze, 
ładnie czytąiś.

Naucz.: »A teraz powiedzcie mi, czy zgadzacie 
się z główną myślą autora - -  Mickiewicza*.

Tosia: »Ja zgadzam się z m yślą autora, bo o ile 
 ̂osioł nie chciał dopomódz psu, to słusznie, że pies tak

‘ ’̂ °*^°Naucz.: Czy wszystkie tak myślicie, jak Tosia 
Bronia: Jeżeli osioł źle postąpił, to ja myślę, że 

pies powinien wskazać drogę i nauczyć go, żeby drugi 
raz tak nie postępował.

S tefcia: I ja  się nie zgadzam z Tosią, bo kto 
na ciebie kamieniem, ty  na niego chlebem.

Stasia-: Ja  inaczej zrobiłabym, najpierw  wsko­
czyłabym na psa, odebrałabym mu szynkę, a potem 
obroniłabym osła przed wilkiem.

Naucz.: A może postępek jednego z tych zwie­

rzą t której z was się podoba i może powiecie, dla­
czego się podoba.

Cesia: Nie podoba mi się ani postępek osia, 
ani psa.

H ela: Pies mi się nie podoba, bo'chcia! jeść cu­
dze, i to swego pana, a podoba mi się osioł, że osioł 
mu nie cheiał dać.

Bronia (drugi raz): Helu, osioł ci się podoba, a 
przecież on jadł cudzą koniczynę i  n i e  chciał wędliny 
tylko dlatego dać psu przez złość, przez samolubstwo, 
bo pies go nudził, a on sam chciał jeść.

Lola : A mnie się właśnie osioł podoba, dlatego, 
że jeśli jemu dano, żeby trzym ał wędlinę, nie powi­
nien jej nikomu dać, a  pies mi się nie podoba z po­
wodu sw'ej ehytrości.

Józia: Nie zgadzam się z Lolką, pies nie był 
chy try ,,ty lko  głodny. , . . ,

Naucz.: Której z was się jeszcze taki osioł po­
doba ?

Mania : Lolka mówi, że osioł miał rację, że nie 
chciał dać wędliny psu, łśo była jego pana, ale ona 
zapomina, że to przecież osioł i on tego nie rozu­
miał czy pana, tylko nie chciał sobie przeszkadzać.

Naucz.: Powiedzcie co w tym psie wam się 
podoba ?

Hela (drugi raz): Ze strony psa mi się m e po­
doba, że on nie chciał ratować osła.

K azia: A mnie nie podoba się w tym  psie to, 
że prosił osła o wędlinę, wiedział, że to jego pana.

Naucz.: Czy to był rozumny ten osioł, czy tak i 
prawdziwy osioł.

Józia (drugi raz) ; Praw dziw y osioł, bo on wo- 
góle nie rozumiał, bo przecież, gdyby wiedział, że 
nie wolno oddać szynki, to nie byłby zjadał cudzej 
koniczyny.

Naucz.: Ja k a  była kara  w stosunku do winy tego
osia ?

Zosia: Pies za surowo ukarał osła.
Stasia (drugi raz): Lepiej zrobiłby pies, gdyby 

uratował życie osłu, to wtedy osioł mógłby mu dać 
wędlinę i powiedziałby do psa: nauczyłeś mnie, że 
należy pomagać drugiemu.

Zośka : A mnie się wydaje, że w życiu tak  się 
zdarza, jak  z tym  osłi m, że k a ra  jest większa niż 
przewinienie. .

N aucz.: A może tu jeszcze ktoś zawinił, me- 
tylko pies i osioł.

Mania (drugi raz): W ina pana, dlaczego nie n a­
karm ił psa. , ^

Nauczycielka: Skąd autorowi przyszła taka myśl
zemsty ? , ^ . u

Stefcia; Autor dlatego daje taką treść, bo w 
życiu ludzkiem tak  bywa, jak ty  komu, tak  on to­
bie, a tak  być nie powinno.

Naucz.: A jak  wam się podoba pies, jako do­
zorca osła swego podwładnego i jako ten, który miał 
pilnować dobra swego pana ?

Stefcia (drugi raz): Nie podoba mi się, bo pies 
■miał pilnować, aby_ ktoś nie zjadł wędliny, a tym ­
czasem sam ją chciał jeść.

Mania (trzeci raz); Pies źle pilnował osła, bo 
mógł osioł robić, co chciał i był zadowolony z ta ­
kiego dozorcy. , , , „ __

Stefcia (trzeci raz): Osioł podwładny psa, a po­
mimo to, pies musiał go prosić o kawałek wędliny.

Stasia (trzeci raz) : Chociaż 'osioł był podwład­
nym psa, pies jednak go bawił.

Stefcia (czwarty raz): Inny dozorca może do-



‘viM' - vtby swomu podwładnemu, a pies go jeszcze 
. -iwi-solał.

S tasia: Pies powinien ratować osła, bo osiot, to 
własność jego pana, a pies był dozorcą.

W  czasie te j dwugodzinnej lekcji z przerwą

pięciominutow'ą nie odczułam zm ęczenia dzieci, byiy 
podniecone, zainteresow anie niesłabnące, chwilami 
jednocześnie parQ głos zabrać cliciało. Opinji dzieci 
litóre się powtarzały, nie p rzytaczam .

(P raca Szkolna nr. 10)

N a u k a  o Z d r o w i u .
Hygjena ust i zębów.

Sprawę hygieny jam y ustnej juź od bardzo 
daw na rozpatryw ano i argumentowano na sposób 
rozm aity, lecz — czy to prżez nieświadomość," czy ' 
też przez lekceważenie i obojętność praw ie że ogól­
ną — nie przypisywano jej tak wńelkiego znaczenia, 
jakie w rzeczywistości posiada, bo zaniedbywanie hy­
gieny jam y ustnej może mieć, a najczęściej i ma, na- 
stępstw^a bardzo smutne.

Żadna bowiem z kwestji, tyczących się zdrowia 
i jego zachow'ania, nie jest tak  w’ażną jak utrzj'my- 
w anie w  czystości jam y ustnej, co jest najlepszym 
środkiem  przeciw  wszelkim zakażeniom się choro­
bam i epidemicznemi. Bo, jeżeli hygiena ciała wogóle 
przynosi nam  niezmierne pożytki, regulując nasze 
zdrow'ie i zapraw iając ciato nasze przeciw chorobom, 
tom  więcej powinniśmy dbać o hygienę ust, zwłasz­
cza że jam a ustna przedstawia prawdziwy zbiornik 
czyli siedzibę najróżnorodniejszych mikrobów i bakle- 
ry j (zarazków ). Jam a ustna więc powinna być u trzy­
m yw ana w jaknajw iększej czystości, poniew-aż z ust 
za razk i dostają się z łatwością do żołądka, kiszek 
i t. d.

Zaniedbyw anie zębów, o utrzym anie których w 
należytym  stanie, a, w razie choroby tychże, natych­
m iastowe szukanie rady lekarskiej, należy się sta­
rać — pociąga za sobą straszne skutki. Kończy się 
zw’ykie na tem, że dana osoba po pew'nym czasie 
trac i zęby jeden po drugim, co niefortunnie odbija 
się n a  całym  organizmie hidzkira. Pomoc lekarska 
w'tenczas okazuje się najczęściej spóźnioną, zwłaszcza 
gdy choroba ogarnęła wszystkie zęby. Choroba ta  — 
p y o rc h â o — jest trudną do w^yleczenia. Lecz na tem 
nie koniec. M aterja po największej części zatru.^a 
o rgany  traw ne i powoduje różne choroby tychże.

Znany lekarz Dr. Steadmann przytacza ze swej 
pralctyki lekarskiej fakt, k tóry świetnie obrazuje co 
•wyżej powiedziano. Mianowicie pewien mężczyzna, w' 
Bilo wieku, chcąc się ratow'ać przed najeżdżającym 
n a  niego w’ozem, uderzył kolanem o slup telegra­
ficzny, k tó ry  stal przy drodze. Nie zważał na oka­
leczenie, zapom inając w net o nieni ; lecz po paru 
dniach w skutek strasznych boleści zgłosił się do szpi­
ta la , gdzie musiano mu ująć skaleczoną nogę. Zba­
dano cale ciało nie znalazłszy żadnego powodu do 
g ang reny  (zgorzel — obumarcie żywej tkanki, powo­
duje ją trzen ie się ran  i materję), aż wkoncu badając 
jam ę ustną w ykry to  w niej źródło w chorobie zębów 
zw anej » pyorchâo «.

Zakażeniu podlega najszybciej o rp n iz m  osła­
biony wskutek chorób różnych, białe ciałka bowiem 
krw i z podwójną silą muszą pracować, aby ochronić 
organizm od najazdu różnych zarazków , co niezawsze 
kończy się szczęśliwie.

Aby módz leczyć n. p. rozpowszechnioną bardzo 
w Brazylji chorobę syfilisu (strasznej choroby płcio­
wej) koniecznie trzeba oczyścić jam ę ustną, usunąć 
osad i wszystkie zęby zepsute a n ap raw ić  nadpsute, 
bo bakcyl (t. j. zarazek) syfilisu najczęściej wybiera 
sobie za siedzibę usta.

Każdy powinien więc dbać o u trzym anie jamy 
ustnej w jaknajsum ienniejszej czystości. Mianowicie 
usunąć pieńki spróchniałych zębów, napraw ić nad­
psute, gdyż pozostające po zepsutych zębach kawałld 
rozkładając się, poprostu gnijąc, psują także eraalję 
zębów sąsiednich. Dobrą radą jest czyścić zęby co­
dziennie szczoteczką, usuwać ‘ osad często i płukać 
po obiedzie i kolacji letnią, przegotow aną w^odą.

Utrzymyw'anie w porządku zębów '̂ nie przed­
stawia w naszych czasach żadnej w ielkiej trudności. 
Wszędzie, naw et W' każdej najm niejszej osadzie znaj­
duje się dentysta, który za mniejszem luŜ  ̂większem 
W'ynagrodzeniem zbada i napraw'i s tan  zębów. Po 
większych miastach (n. p. w K urytybie) są zakłady 
lecznicze, gdzie zadarmo leczą i wstaw iają zęby, bo 
nietylko, że zaniedbywanie zębów przynosi utratę 
tychże i zatruwa ciało, ale i w życiu towarzyskiem 
wpływa ułomnie na otoczenie, żle u trzy m an e ' i cu­
chnące bowiem zęby są znakiem  niediialstwa i bez- 
inteligencji danej osoby.

Należy więc przynajm niej z rana \^ 'p łu k ać  usta 
i wymyć specjalnie do tego p rzyrządzon^  szczoteczką 
zęby; do tego można użyć mydła,, które z łatw'Ością 
usuwa tłuszcz na zębach, albo też kredy z w y e ą ^ n ^  
lub sztucznego proszku do czyszczenia zębów, )n l! 7  
w raz ze szczoteczką można nabyć w każdej aptece - 
lub drngerji. I rz e b a  unikać także płynów i potraw 
bardzo gorących łub bardzo zimnych, które ogromnie 
przyczyniają się do psucia zębów.

Przestrzeganie powyższych przepisów hygie- 
mcznych zabezpieczy niejednego od n i e p o ż ą d a n y c h  
bólów na przyszłość i uchroni go często od chorób 
zakaźnych.

Mieczysiaw Gos-laivski 
stud. med.
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Instrukcje o uprawie milji.

U W A G I O GÓ LNE.

Majqc na celu rozpowszechnienie najlepszych 
sposobów upraw y milji', ogłaszamy druljiem niniejsze 
instrulicje ścisłe lecz proste, aby wszyscy mogli 
się poinformować w jak i sposób można osiągnąć jalc- 
najlepsze zbiory milji.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że produkcja 
milji w Brazylji może być pomnożona, nawet podwo­
jona, bez wszelkiego powiększenia dotychczasowego 
terenu uprawnego. Przez użycie sposobów nowoczes­
nych w'iele ziemi, dotychczas wedle zdania powszech­
nego dla upraw y milji nieużytecznych, może być 
przygotowaną pod upraw ę tego złocistego zboża.

Najgłówniejsze narzędzia do wydajnej produkcji 
milji są jedne i te same dla całego kraju, gdyż nie 
myślimy daw'aé instrukcji na specjalne wypadki i 
okolice • nasze rady opierają się na dośw^iadczeniu.

Gatunek milji, mający służyć do uprawy.

Instrukcje pod tym  względem są proste ; należy 
uprawiać ten gatunek, który w danej okolicy daje 
najlepsze rezultaty. W  niektórych stronadi obradza 
się lepiej m i l j a  z ą b k o w a t a ,  w innych znów — 
zależnie od gorącego klim atu — udaje się tylko m i ­
l j a  t w a r d a .  Nieraz obrodzi się dobrze m i l j a  
c z e r w o n a ,  inną rażą znów ż ó ł t a  a w niektórych 
w ypadkach b i a ł a .

* Także cel upraw y milji wpływa na wartość ga­
tunku. D la niejednych jest najwydajniejszy ten ga­
tunek, który przeznaczony jest na sprzedaż jako na­
sienie wybrane. Dobra milja do siewu płaci 10$ do 
15$ za alkiei-.

Należy wybrać gatunek najwięcej używany w 
danej okolicy, który,, przez wybieranie troskliwe z 
roku na rok się poiepszy. Jeżeli większa część ziarn 
zepsuta jest przez czerw drzewny (caruncho), po­
winno się wybrać taki gatunek, który bezpieczny, jest 
od tego szł{.odnika. Jeśli zaś w pewnej okolicy milja 
w y rak a  po«ad wysokość normalną, należy, zasiać 
gatunek w yorany o niskim pniu. Jeżeli znów jeden 
pień wydaje tylko jeden jedyny kłos radziłoby się 

taki gatunek, u którego, przynajm niej więk-

\
■szóści, na jeden pień przypadną 2  kłosy.

Kicàij n a k iy  rozpocząć z poprawianiem milji.

W razie rzeczywistego zdecydowania się na po­
praw ianie jakiegokolwiek gatunku milji nałoży p ra­
cować w tym  kierunku z całą wytrwałością. I raca

. ’ - (*) ■ Powyższe artykuły s-* tłamaczeniem broszury,
danej nakładem Brazylijskiego Ministerstwa 
mysia i Handlu p. t. . I n s t r u c ę ó e s . para a ^ultiira do^  pele  Professor Benjam im  H. Hunnieut- R io  de Janeiro de 9 9-

ta  będzie wymagała obserwacji przez cały rok. Se­
k re ta ria t W ykonawczy Produkcji Narodowej (E-f-rip- 
torio Executive do ProdueęPto Nacional, rurt dc 
Waręo n. 42, cdificio da Caixa de Oon\x*rsào, lü > de 
Janeiro) gotowy jest udzielić informaeyj na życzenie, 
o różnych okresach i sposobach podobnej pracy. .‘Spra­
wozdania powinne być ograniczone do zwykłych roz­
miarów, lecz uwzględnić punkty oznaczone.

Wybór nasienia.

Milję, przeznaczoną do siewu, należy wybrać z 
własnej rosy, skoro już dostatecznie- dojrzała. Powinno 
się wybrać najlepsze pnie i najlepsze kłosy. Liczba 
kłosów' do wyboru powinna wynosić przynajmniej 
100, albo lepiej 200. Jeżeli który ze sąsiadów up ra­
wia ten sam gatunek, należałoby poprosić o kilka 
kłosów z jego szakru.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K ilka słów o żywieniu świń.

Z w ierzę ta  nasze  żyw im y ab y  mieć z i i ic h ja k  
najw iększy  pożytek . W iem y, że jeśli p asza  b ę ­
dzie skąpą, p rzy tem  jałówką, dochodu ze zw ierząt 
nie będzie; k row a m leka nie da, łcoń nie będzie 
m iał siły do pracy, a młódź nie rośnie.

To, co się do innych  zw ierząt stosuje, odnosi 
się także do świń. Lepiej ich nie trzym ać wiele, 
niż żyw ić źle lub  nieum iejętn ie. R achunek  i zysk 
znajdziem y ty lko  w tenczas, k 'ed y  po trafim y  ży­
wić tak , ab y  i św ini by ło  dobrze i naszej k ie ­
szeni.

Ż yw ienie świń je s t trudn ie jsze , niż się n ie ­
jednem u gospodarzow i w^ydaje, gdyż u  krow y 
ilość m leka, u  kon ia  siła nam  w skazuje , czy do ­
b rze  żywim y. P rz y  hodow li św iń tym czasem  je ­
dynie oko i w aga dać  nam  m ogą odpow iedź n a  
to py tan ie . N adto  p rzy  żyw ieniu świń, bardz ie j 
nrż u innych  zw ierząt, nie sam ajalcość karm y, ale 
je j p rzy rząd zen ie  i zadan ie  ro zs trz y g a  o pow o­
dzeniu . ^

N iestety ]ak  wiele go sp o d arzy  i gospodyń 
b łądzi jeszcze P odczas gdy  kontow i i krow ie 
d a ją  często za m ało jeść, w św inię clicieliby p a ­
kow ać liarn iy  jalî nai więcej. Św iadom i tego, że 
na św iniach je s t wielki zysk , chcieliby je żywić 
na podoł>iznę gęsi tuczonycli, k tó rym  k lu sk i do 
gardz ie li przem ocą się w kłada. Tym czasem  ca z 
tak iego  nierozum nego żyw ienia w ynika? Św inia 
traci ap e ty t i nie po p raw ia  się tak , ja k b y śm y  
chcieli.

W  żyw ieniu św iń m usim y m ieć zaw sze to 
n a  uw adze, że św inią je s t stw orzeniem  żarłoez- 
nem i ła tw o się p rze jada . K arm a zadaw ana po­
w inna św inię nasycić, ale jej n ie  przesycić, w^yjść 
n a  jej zdrow ie, a dalej p rzyn ieść nam  ja k  n a j­
w iększy pożytek.



A by cel te n  osiągnąć, musi k arm â być zd ro ­
wa, daw ana  reg u la rn ie  i w m iarę, odpowiednio 
do tego, czego od św ini żądam y; inaczej żywimy 
p rosię ta , inaczej podśw inki, inaczej maciory, a 
inaczej gdy  się opasa  św inie w yrośnięte czy też 
rosnące.

Zanim  p rzy jdz iem y  do sposobów  żywienia 
poszczególnych grup, nie zaszkodzi p rzypatrzeć  
się zasadniczym  błędom , k tó re  zw ykle w gospo­
darstw ach  w iejskich p rzy  żyw ieniu świń byw ają 
popełniane. O jednym  już w spom inaliśm y, że b a r ­
dzo często w ym agam y od świń, żeby więcej zjadła, 
niż zjeść może; Świnia trac i ape ty t. R egułą przy  
żyw ieniu  św iń być pow inno ; d a w a ć  m a ł o ,  
a  c z ę s t o .  Lecz co to ïn a cz y  m ało?  Znaczy 
daw ać tyle, ile Świnia do czysta  ze żłobu w k ró t­
kim  czasie zje. P rzep isów  w kilogram ach, ile 
n a ra z  k a rm y  Świnia dostać pow inna, robić nie 
będziem y, gdyż tak , ja k  m am y różne pasze, jedne 
m niej, d ru g ie  więcej pożyw ne, tak  sam o m am y 
św inie w różnej w ielkości i z ró żn ą  chęcią do 
jad ła .

W  każdym  raz ie  pozostaje  regu ła , żeby Świ­
n ia to, co do żłobu dosta je , najd łuże j w ćwierć 
godziny  z jad ła . Jeżeli po tym  czasie jeszcze coś 
pozosta je  w żłobie, to  dowodzi, że daliśm y za 
d u żo ; g d y  zaś po zjedzeiiiu  zadanej karm y Świ­
n ia  zam iast się uk iaść chodzi po chlewie i n ie­
pokoi się, n ie  tru d n o  odgadnąć, że dosta ła  za 
m ało i za  następnym  razem  m usim y dać Jej coś­
kolw iek więcej.

Św in ia m usi się zab ierać  z chęcią do jadła-
S k ąd że  jed n ak  może się ta  chęć do jad ła  

b rać , jeśli po nakarm ien iu , coś w k o ry tk u  po­
zostaje . A pety t musi głód poprzedzać i bez g łodu 
a p e ty tu  niem a. D latego też po każdem  karniieniu 
trz e b a  w szystko, co w żłobie pozostaje, do czysta 
w ybrać, a żłób b ard zo  dokładnie wyczyścić, gdyż 
inaczej pozosta ła  k a rm a będzie w żłobie kisnąć, 
n ie  ty lko, że zepsuje sm ak nas tępn ie  zadanem u 
pożyw ieniu , ale spow odow aś m oże i zaburzen ia  

traw ieniu .
Inn y m  błędem , je s t n iep rzestrzeg an ie  czasu 

k arm ien ia  św iń. W porzadnem  gospodarstw ie, po­
w inno nie ty lko  w szystko iść jak  w zegarze, ale 
i pod ług  zegara . Św inie chow ne i podśw inki wy­
s ta rczy  trz y  ra z y  na dobę nakarm ić, tucznikom  
cz tery  ra z y  k arm ę zadać trzeba, 'a  świeżo od lo­
chy odłączonym  prosiętom  im częściej po trochu 
przynosim y, tera je s t lepiej. C zasu raz  p rzezn a­
czonego  n a  żyw ienie, trzeb a  się z całą p u n k tu a l­
nośc ią  trzyn iać  i nie wolno naw et o ki lka m inut, 
an i w cześniej ani za późno, z k arm ą przychodzić. 
Św inie do  re g u ły  i punktualności, bardziej jeszcze 
niż inne  zw ierzęta się p rzyzw ycza ja ją , a kto te­
m u n ie  w ierzy, niech się p rzek o n a ; trze b a  tylko 
p rzez  k ilkanaście  dni, świniom  jedzenie dokładnie 
o tej sam ej godzin ie p rzynosić , a gdy  raz  o k il­
k an aśc ie  m in u t się spóźnim y, to  zb liżając się do 
chlew ów , usły szym y  tak i w rzask  i kwik, jak g d y b y  
n ie  w iedzieć ja k ie  nieszczęście świniom  zagrażało .

O tóż św inie b a rd zo  szybko  do punktualności 
w  żyw ien iu  się p rzy zw y cza ja ją  i bard zo  dobrze 
w ychodzi im  to n a  zdrow ie i chęć do jad ła , a 
p rzez  to  sam o, n a jlep sze  zużytkow anie karm y.

Jeszcze  jednym , a b a rd zo  zakorzenionym  
b łędem  p rz y  żyw ien iu  św iń, j e s t . daw anie im 
k arm y  zb y t rozrzedzonej. K arm a pow inna być

gęstą  i t j lk o  ta k a  d o b rze  s tra w io n ą  być może 
Nie zapom inajm y, że traw ien ie  pokarm ów , już 
pysku  się rozpoczyna, a ślina je s t tak  samo po. 
trzeb n a  do traw ien ia  pokarm ów , ja k  soki które 
w żołądku  i k iszkach  się zn a jd u ją .

Jeśli Świnia dostan ie k a rm ę  p łynną , połknie 
ją, nie naślin ia jąc  i nie żując, s tą d  n ie straw i jej 
należycie. Inaczej, gdy  k a rm a  będz ie  gęstą , we 
form ie papki. T aka, p rze d  połkn ięciem  zostanie 
dobrze naślinioną, p rzez to  sam o, ła tw iej i lepiej 
straw ioną, a tem san em  lepiej wyzys'lcaną. Któryż 
z gospodarzy  nie_ zauw ażył, że jeśli zw ierzę jaką 
karm ę z chęcią zjada, to  mocno się ślini? Ba na­
w et człowiekowi gdy  pom yśli o po traw ie , którą 
bard zo  lubi, ślina m im owoh do u s t idzie. Przy 
żyw ieniu znaczenie śliny n ie p o leg a  jed y n ie  iia ' 
tem, że częściowo w p y sk u  pokarm  straw ionym  
zostaje, lecz z w iększego w ydzie lan ia się jej mo- 
żem.y wnioskować, że taksam o ja k  ona i soki 
straw ieńcow e silniej się w ydziela ją, g d y  pokarm  
do sm aku zwierzęciu p rzy p ad a .

Nie p rzeszkadzajm y p rze to  p rzez  skarm ienie 
zby t rozrzedzonej paszy  dzia łan iu  śliny , a sta­
ra jm y  się z d rug iej stro n y  p rzez  sp a san ie  paszy, 
k tó rą  zw ierzęta chętnie z jada ją , o obfite w ydzie­
lanie się tejże śliny.

Leon Błociszewski.

OCHRONA Z W IE R Z Ą T  OD MUCH I  GZÓW .

P odług  jednej z gazet rolniczych następu jące 
łatw e środki sku tecznie ch ron ią  bydło  i kon ie  od .  
napaści tak  uprzykrzonych  w lecie m uch i gzów. 
K ażdy m iłośnik byd ła  chętnie tych sposobów  po ­
próbu je,’ aby zw ierzęta uw olnić od tej p lag i i do­
tkliw ego udręczenia w czasie upałów .

Codzienne nacieran ie byd ła  wiechciem z 
iisci o rzecha włoskiego, albo z liści dyn i (bani);

2 . O bm yw anie odw arem  liści orzechow ych 
■w occie zagotow anych (raz na tydz ień  wystarcza)-^

_ 3- Ja k o  środek  do obm yw ania m ożna wre- 
p c ie  polecić odw ar z czosnku i p o k ra ja n eg o  p io ­
łunu, a naw et ty lko wodę, w której trochę tych 
roślin  rozm iażdżono.

P R Z E C IW K O  P L A D Z E  KOMARÓW.

, T w ierdzą i nie bez podstaw y, że ludzie sam i 
w inni n ieraz p ladze kom arów . K om ar sk ła d a  ja j ­
k a  w cicho stojącej kałuży, ale m iłe^m u przede- 
w szystkiem  szczególnie jak ieś ciche, zb iorow iska 
wody, na k tó re  się zupełnie zw yczajnie zwraca- 
l u  więc stoi beczka z resz tk ą  deszczowej 
tam  znow ja k aś  skorupa z resz tkam i cieczy, to 
znow w pewnem  m iejscu sta le  w oda się z a trzy -/  
niuje -  ow dzie row ek jak iś  albo zlew n ie d o s t s /  
terzm e za k ry ty  i t. d- Tym sposobem  w pobliżu  
domu znajdow ać się m ogą różne m iejsca podatne 
do sk ładan ia  ]aj._ Koniecznem je s t d la  przeszko- 
dzen ia temu, miejsca te u sunąć i k aż d y  zlew, ezy 
dołek dobrze przykryć- Tam, gdzie niem ożliwe 
dobre p rzykrycie , trzeb a  zlać pow ierzchnię naftą, 
k tó ra  się po w ierzchu wody czy n ieczystości ro z­
leje 1 zarodki kom arze zniszczy.



wiat ^obiecy.
JAKĄ KOBIETA BYĆ POW INNA?

Kobieta powinna być jako ten ślimak, który 
nigdy nie opuszcza swego m ieszkania, lecz nie po­
w inna jak  ślimak nosić wszystko na sobie, co po­
siada. Powinna być jako to echo, które odpowiada 
tylko na zapytanie, ale nie powinna Jak echo chcieć 
zaw sze ostatnie mieć słowo. Powinna być punktu­
alną, jak  punktualny zegar na wieży, lecz nie po­
w inna być głośną jak  zegar, który w catem słychać 
mieście.

DO GOSPODYŃ.

Nie ma pewno żadnej gosposi k tóraby nie chciała 
być >dobrą gosposią*. Zvvlaszcza młode kobiety nie 
m ające doświadczenia pragnęły by gospodarować jak 
najlepiej i jak  najoszczędniej — ale nie umieją — 
wiele jest takich co chodząc do roboty albo po służbie 
nie miały ani czasu, ani sposobności nauczyć się do­
brej gospodarki domowej.

W iele jest też starszych gospodyń dła którycłi 
przydać się mogą te k a rtk i — 1 nie jedną w  nich 
znajdą praktyczną radę w  jakiej potrzebie gospodar­
czej. Dla jednych więc i drugich piszemy.

Gospodarze w asi nieraz, jak  to teraz bywa w 
Ameryce, przyw ykli do innego może — jadła jakie 
było w domu i nie jedna gospodyni słysząc, jak mąż 
czy syn coś na straw ę narzeka lub opowiada jak to 
tam  lub ówdzie dobrze zjadł i jak mu smałcowalo, ra ­
da by coś inaczej i smaczniej zgotować a nie wie 
jak.

N a kolonji wogóle gdzie gospodyni ma własne 
-jaja, nabiał i drób łatwiej zjeść dobrze niż w mieście, 
gdzie naw et źdźbła Icoperlcu lub natk i pietruszki nie 
dostanie za darmo. Tymczasem jak  wogóle po ko- 
lonjach żyją? co jedzą? Jak  rok długi to sam dzień 
z;a dniem : 1'iżon i ryż, ryż i fiżon, mięso, kasza i 
kluski, czasem kapusta, gróeh - -  i dalej w kółko od 
początku — i to T>ie tak  przypraw iane-sm acznie jakby 
być mogło. Jeżeli z a ś  gospodyni czasem ugotuje kurę, 
to i ku ra  i rosół z niej nić nie w art!

To samo można by zrobić smaczniej i z pewną 
odmianą — nio tylko człowiekowi ale i bydlęciu Jedna 
i ta  sama straw a wciąż podawana obrzydnie i choć 
głodne z niechęcią głową od niego odwraca. _ Gospo- 
dj'ni starać ^ ię  o to powinna by mąż, dzieci i domo­
wnicy chętnie siadali do jadła ; od tego jadła zależy 
ich siła i ochota do pracy, dołjre wesołe usposobienie, 

t^TiTore, jest połową szczęścia, a i człowiek tak i zdrowszy 
jest 4 robota idzie mu lepiej ot wiadomo, że człowiek 

. ‘■głodny i zły, dużo nie zrobi — a przysłowie polskie 
a b w i, że jałc polak głodny to zly. _ . • j ■ ■

' Czystość, porządek w domu i koło siebie i dzieci
- — miłe pogodne usposobienie gospodynią i zdrowe i
•: sm aczne jadło to są w arunki szczęścia i spokoju do-

mfîwego i o to każda rozum na kobieta starać się ma 
'r obowiązek. Zdrowie w te d y  będzie i spokój. Mąż chę-
- tn ie w  domu przesiady\vać będzie a nie po szynkach 

i karczm ach jak  to często bywa. ^
* Czytajcie więc gosposie te rady, które W am

zawsze coś praktycznego w tyra względ-zio podadzą,

?

a podadzą z doświadczenia w'ielu mądrych i rozum ­
nych gospodyń.

KONIECZNOŚĆ POPRAWY W  GOTOWANIU.

Pew na kobieta, zapytana, czem przyw iązała do 
siebie męża, który wciąż jednakowo ją kocha, a po­
byt w domu przekłada nadewszystko, odpowiedziała;

— Gdy byłam młoda, zdobyłam jego serce, bom 
stara ła  się mu podobać : nigdy nie widział mnie nieu* 
mytą, rozczochraną, w brudnej bieliźnie lub odzieży, 
co najładniejszą naw et kobietę "wstrętną czyni, a  po­
starzaw szy się, dogadzałam mu w jadłe, sm acznie ł 
zdrowo gotując, oraz utrzym ując porządek w izbie.

Ponieważ przyzwyczaił się do porządku i do­
brego pożywienia, nigdzie mu się tak  nie podoba, 
jak u siebie w chałupie i żeby odjechał Bóg wie 
dokąd; śpieszy do domu, jakbyśm y się wczoraj pobrali.

. Należy przyznać, że gospodyni ta mówiła p raw ­
dę ; nic łtobiety nie może bardziej zołiydzić, jak  nie­
chlujstwo, a nic więcej nie gniewa męża, jak  po 
ciężkiej pracy m arnie przyrządzony i oruJny posiłek, 
którego widok wzbudza w nim obrzydzenie raczej 
niż apetyt. Gospodarz, siadłszy do stołu z chęcią 
posilenia się, zamiesza w jadłe, spróbuje go, a jeśli 
bardzo łagodny, wstanie od misłci i pójdzie głodny 
do roboty; jeżeli zaś jest gwałtowniejszego usposo­
bienia, naw ym yśla, nal^lnie, rozbije naczynie nieraz
0 łeb kucharki i wali prosto do wcndy na drogi
1 lichy posiłek, aby głód zaspokoić.

Niejedna gospodyni powie na swe usjjrawiedli- 
wienie, że to grym asy, bo każdy powinien jeść, co 
Bóg dal, i nioprzebredzać. Jadaliśm y tak  i gotowali 
tyle czasu, to i nadal możemy.

Praw da, a  naw et dawnemi czasy było jeszcze 
gorzej.

Ludzie nie znali kartofli, nie znali pytlowej 
mąlci, culcru, herbaty, kaw y i wieła innych rzeczy, 
a jednak żyli. Bywało, że nasi przodkowie nie ja ­
dali chieba, lecz żywili się surowem mięsem, bo 
i ognia nie umieli rozniecić, a jednak żyli. Czy obesz- 
libyśmy się bez kartofli, fiżonu i mięsa codziennie, 
bez filiżanki kaw y choć czasami, bez ognia? Dawniej 
odziewano się w kożuchy i zgrzebne płótno, a dziś 
jakie mamy wj^magania? Swojskiej roboty koszula 
zdaje się nam  za grubą, sukm ana za ciężką.

Czas idzie, ludzie poznają nowe m aterjały, no- 
we.iSprzęty, nowe sposoby budowania, nabierają no­
wych potrzeb, a więc i sm ak doslconali się i żolądelc 
delikatnieje. Wciąż badają i dowiadują się, jak a  
pasza lepiej odżywia bydlę i co za polcarm bardziej 
służy na zdrowie człowiekowi. Dlaczegóżbyśtny, 
starając się dogodzić zwierzętom, obojętnymi być mieli 
na odżywianie własnej rodziny ?

Miło widzieć w^esołe i zdrowe tw arze wkoło 
siebie i zbierać owoce trudów silnych -robotników, 
boć wiadomo, że dobre i dostatnie pożywienie podnosi 
wydajność pracy. Gdyby jednak tego względu gos­
podyni ocenić nie potrafiła, to wprost, aby mieć spo­
kój W domu i utrzymać rodzinę w kupie, powinna 
się wziąć do poprawy w gotowaniu.



pr;'.ykro ylucliać wymówek męża, czy 
! - , r.yaa. ïo to lub uwo, tam i tam, było zro- 

sPMc-.nif, a u mis ui«<,lobre bywa, o tyle przy- 
j liui:,', gtiy sąsiadka lub kuma przychodzi i pyta: 

— A jakże tam ten fiżon lub te pierogi robicie, 
Ô mój się odchwalić tego nie może.

Ras na zawsze musimy -się pogodzić z tą myślą, 
że kiedy pod każdym względem świat idzie naprzód, 
to kształci się też i smak ludzki i z nim liczyć się 
trzeba. Należy tedy koniecznie zmienić dawny spo­
sób przyrządzania strawy, tembardziej, że cliodzi tu 
uietylko o dogodzenie językowi, ale o utrzymanie 
zdrowia i wyrobienie sił do pracy.

Jak  wiemy, człowiek zużywa się i wyczerpuje 
przy robocip. Siły ludzkie podtrzymują się poży- 
vi'ieniem. \¥iedzą o tem gosposie i w czasie cięższej 
roboty lepiej odżywiają czeladkę.

Uczeni badacze przekonali się, że jedne pokar­
my posiadają więcej części odżyw^czych, a drugie 
mniej. Jak  bydlątkom i roślinom, tak i człowiekowi 
trzeba podawać takie pożywienie, które mu lepiej 
sm akuje i więcej sił wytwarza.

Niejedna gosposia pomyśli sobie :
Nie sztuka gotować z dostatniej śpiżarni lub 

pełnego 'worlca, ale należy umieć ze zwyczajnych 
artykułów^ przyspasabiać zdrową posilną strawę, a 
urozmaicać ją coraz inaczej potrawami, aby zachęcić 
stolowników do jadła.

I skw'arld, _ codziennie podawane przejedzą się 
jak  znudzi się jednostajne pożywienie zwierzętom.

Złe produkta, lub niedbale zgotowane, są szkod­
liwie i niestpaczne. Stęchła kasza, żeby pływała w 
słonmie, nikomu smakować nie będzie. Cuchnące 
mięso mogą jeść tylko ludzie chorujący na katar bo 
wtedy zapachu nie czują. ’

Przydymiony krupnik, lub mleko zawsze ■ jest 
w'strçtue i człowiek wygłodzony spożywa jo przez 
gw ałt! Kartofle tłuczone, a nawet masło, z ktôi'ego 
za l5’żką lub nożem W'y w lękają się włosy, obmierzną 
na długo.

Obecnie Siostry l\'tiłosierdzia założyły i prowa­
dzą po większych kolonjach polskich szkoły gospo­
darcze dla dziewcząt, które tam kształcą się'na"dobre 
1 rozum ne gospodynie. Koloniści nasi powinni po­
syłać swe córki do tycłiże szkół, gdzie za niskiem 
w y n a g T o d z e u ie m  nauczą się wiele pożytecznych rzeczy 
w  zakres gospodarstwa domowego • wcliodzącycli 
zwłaszcza, że takie dziewczęta potem migiem idą za 
mąż, bo każden woli mieć w żonie dobrą i mądra 
gospodynię.

Ponieważ jednak w" żaden sposób gospodyni i 
m atka na kursa takie nie może uczęszczać i dzieci 
i chaty opuścić, i tak gdyby chciała, mogłaby nau­
czyć się gotować z książki. Wszakże gospodarze 
często na rołl próby robią, w'yezytawszy w gazecie 
i kalendarzu różne rady gospodarcze. Czemu by 
i gosposie nie miały spróbować przyrządzenia potraw 
z książki lub czasopism.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRZEPIS NA STAROPOLSKI KRUPNIK IVIIODOWY

Doskonały to trunek na rozgrzanie, biorąc o-o 
w zimie na polowanie, lub W' podróż końmi lub piesẑ o

5 litrów kaszasu 96 "/o, 7 łuntów miedu, 5  
tcrek w'ody, goździków sztuk 1 0 , laskę wauilji i<a. 
wałek cynamonu. ’

. lliód zarumienić, mieszając do złotego kołom 
wlać wodę, potem kaszas, wrzucić korzenie, szczelnie 
przykryć i gotować 2  do 3 minut. — Odstawić, zlać 
w butlę niech zgęstnieje i osiądzie się. Lekko zlać 
do flaszek, resztę przelać przez bibułę. (Bibułę białą 
do filtrowania dostanie się w księgarni lub w aptece).

Kolor ma mieć ciemny, jeżeli udany.
Nalewając (kogo stać na to) do nowo teraz wy­

nalezionych butli thermoforowych, takiej jak ma­
nierka, ma się gorący, wyborny trunek  na kilkanaś­
cie godzin. — Ale i zimny pić można.

PIEROŻKI HREOZANE (TATARCZANF) 
UKRAIŃSKIE.

Kwartę mąki hreczanej rozrobić w' masie, gęstą 
i świeżą śmietaną, trąc wałkiem ciągle i po łyżce 
tylko śmietany dodając gdy ciasto będzie gładkie 
i ziyolna tylko rozcliodzić się będzie, brać ładne nie 
zepsute liście kapusty, kłaść na nie w'yrobione ciasto, 
do środka dać sera z masłem i jajam i. Liść kapusty 
złożyć na połowę, tak by ser był ciastem okryty, a 
ciasto liściom i tak uiarmowane pierożki ulcładać na 
blasze w dobrze wypalonym piecu, przez pół godziny 
piec. Uważać, by liść się nie ' przepalił. Wydobyć 
jeden na próbę, liść z łatwością odstanie, a kofor 
ciasta povvinien być złotawy. Podaje się na gorąco. 
Można podać do tego klarowane masło topione, albo 
świeżą kwaśną śmietanę.

CZYSTOŚĆ PRZY DOJENIU KRÓW.

Gospodyni, zajmująca się dojeniem krów, musi 
d jac o czystość koło siebie przedewszystkiem. Na 
głowie chustlca, kaftan czysty, j-ękawy założone p.-a-

«m yte w cieplej 
î^aczyma do doju mają być wymyte, suche, 

pizeznaczone tylko na mlelfo przy wydoju. Wvmię
ciepła i wytrzeć

czjstym  łuijinyra kawałkiem. W czasie doiu nie 
maczać palców w mleku. ^
raiacp°nvvv’«^“ ''® na ręce, palce obie-

a k i T u r L ?  p ie lę g n u ją  c h o r y c h
. kaznie,  doic l irów m e  p o w in n y .  P rzes t ró -’- t y c h  -

i a s t a t ‘; I '* : i  ^  gospodarstwie, a win u 1

chluisVw^n cznsem prze:cniujstwo 1 nieostrożność jakiej choroł)y! '
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GONÇALVES DIAS.

CANÇÂOJDO KXILIO.
Minlia terra tern palmeiras,
Onde canta o sobia;
As aves que aqui gorgeiâo,
Nao gorgeiâo como la.

N osso céo tern mais estrellas, 
N ossas varzeas têm mais flores, 
N ossos bosques têm mais vida, 
Nossa vida mais amores.

Em  scismar, dosinbo, â noite,
Mais prazer encontro eu la;
Minha terra tem palmeiras.
Onde canta o sabiâ.

Minha terra tem primores,
Que taes pâo encontro eu câ ;
Eni scism ar — sosinho, noite — 
Mais prazer encontro eu la;
Minha terra tem palmeiras,
Onde canta o sabiâ.

Nâo perm itta Deus que eu morra, 
Sem que eu volte para lâ ;
Sem que desfructe os primores,
Que nâo encontro por câ;
Sera qu’inda aviste as palmeiras, 
Onde canta o sabiâ.
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PIliSŃ WYGNAŃCA.
Mą ojczyznę zdobią palmy,
Gdzie świergoce sabiâ ;
Żadne ptaszę tu nie śpiewa 
Milej jak ptaszyna ta.

Więcej gwiazd m a nasze niebo, 
Więcej kwiecia nasze łany.
Więcej życia nasze lasy,
Więcej żywot miłowany.

Tam wśród nocy przy dumaniu, 
W iększą rozkosz znajdę ja;
Mą ojczyznę zdobią palmy.
Gdzie świergoce sabiâ.

Szczęście, czego tu nie znajdę, 
Niesie mi ojczyzna ma ;
Tam wśród nocy przy dumaniu 
W iększą rozkosz znajdę ja ;
Mą ojczyznę zdobią palmy,
Gdzie świergoce sabiâ.

Nie daj. Boże, bym  miał umrzeć, 
Nim doń wróci dusza m a;
Nim skosztowałbym  rozkoszy. . 
Jakich tu nie znajdę ja;
Zanim ujrzałbym znów palmy. 
Gdzie świergoce sabià.

Przetiomaczy! Józef Stańczewski.

^ j p a 2 : i i e i p a .

«Embora padeęais por causa da Palriu, cumprc 
: . qua ilie yotfiis alto, firme, desinteressàdo affecto,

' o quai, longe de esmorecer, -  augmente, quando
desconhecido, injustaraente aquilatado, ou ingra- 
lamente retribuido, e, jamais em circurastancia 
nenhuma, vacille, descreia ou se entibie.»

. . .  AFFONSO CELSO

E sse  g igąnte que se estende _d.o A m azonas 
ao P ra ta , abrangendo a m aibr porçâo da Am erica 
'Méridional, q.ue, por toda a parte do seu terntorio , 
.'U-rasta a cauda-verde das se lv as; aqui se disten- 

M endo eni ries caudalosos ; ali am ainando o dorso 
■' em  îorm ozas varzeas, toucadas de lindos arbustos, 
■ onde, âs vezes, a cam pina e o m ar se abraçam

carinhosam ente ; acolâ, se precipitando -em cata- 
dupas de pheiïom enaes volu;nes ; m ais além, b n -  
Ihando o îulvo ouro, das suas jazidas e reverbe- 
rando â  luz do sol innum eras e variegadas côres 
de outros m ineraes preciosos ; esse  coiossd e ie- 
cundo solo perlustrado por hom ens de todas as 
raças, que logo se coniraternizam  com os filhos 
da terra  — «immenso como um Continente»’.— esse 
todo hom ogeneo e grande é ' a  T erra  do Cruzeiro, 
é 0  Brasil.

P a tr ia  de Benjam in C onstant, de 0?orio . de 
Rio B ranco 'e  de Ruy Barlx^sa, .■ lilui: '.  , —  
m ento !



T erra  de m il tradiçôes, na infancia ainda da 
tu a  vida de N açào, em meio das Naçôes civili- 
sa d asI  •

A  intelligencia dos teus filhos e o alevantado 
e nobre dos seus sentim entos, erguer-te-ao, nâo 
muito longe, â  altura do m aior e do primeiro dos 
paizes, no concerta dos autros de todo o Uni- 
veaso  I

A  tu a  gloria de am anhâ se râ  o que a nossa 
m ente conceber hoje.

A s  p rovas apuradas e os îactos arrolados sâo 
o inequivoco testem unho de que, um intellectua­
lism e cônstructo r procura, por sua élite de idéas, 
fazer de ti, oh I Brasil, um a das grandes potençias 
do seculo vinte.

Nâo és m ais a terra selvagem  que Cabrai 
descobriu ; quando sen tiste  o teu engrandecim ento 
am parado  pelo valor dos teus filhos expulsaste 
p a ra  além  — A tlantico o poder do luza e îizeste-te 
independente.

. A  cen turia da tua  vida livre, do teu labor e 
construcçâo, elevou-te, com justiça, ao apreço e 
respeito  universaes.

É s o prim eiro en tre  as republicàs hispano-a- 
m ericanas ; o terceiro en tre  os paizes latines da

Europa ; o prim eiro em  popu laçâo  depois da Uniào « 
N orte A m ericana, en tre  as dem ais naçôes do nosso 
C ontinente; o quinto em superficie, en tre  todos i  

os paizes do Orbe. : ,
0  iom ento do teu solo c re sce  a p a r  das tuas 

industrias ; as redes de linhas îé rrea s  e telegra- 
phicas, se entrecruzaram  e co rtam  todo o teu teni- 
torio ; os teus portos dào e x p a n sà o  a todos os 
teus productos e a m ariniia m ercan te , a tcrceira 
das A m ericas, depois dos E sta d o s  U nidos e do I 
Canadâ, su lcanda os d iv e rse s  m ares do Mundo, ! 
leva o teu pavilqào a d iv e rsa s  p a rte s  da Terra.

É s bello e rico no seio de um a natu reza  opu- 
lenta, onde tudo é vago, m ysterio so  e g rande!

Nâo conquistaste, nâo soffreste humilhaçôes 
e tens sido cavalheirosp e digno p ara  com todos 
os pôvos!

0  teu sôlo, desde o O yapock ao Cliuy ; desde 
os A ndes ao A tlantico, foi sem pre teu 1 A  tua 
divisa é das mais distinctas: O rdem  e Progresse.

P ropenso como és ao T rabaiho , â Ordem, ao 
P rog resse  e â Paz, serâs no fu tu re  o «El Dorade», 
a grandeza, a prebidade e a  honra !

A f. N . F.

JU L IA  LO PE S D E ALM EIDA.

REPUBLICA.
— P apae , o p rofesser disse hoje n a  escola 

que a R epublica foi proclam ada no B rasil em 15 
de N ovem bre de 1889. Ê  verdade?

— 0  que o professer diz é sem pre verdade. 
E  nâo d isse quem foi que a  proclaraeu ?

— D isse que foi o m aréchal M aneel Deedoro 
da F onseca.

— É  exacte
— Mas en tâe, an tes de se r proclam ada a R e­

publica, que hav ia ?
— H avia  a M onarchia desde a independencia, 

que foi declarada em 7 de Setem bro de 1822.
— Quai é a differença en tre  republica e m o­

narch ia ?
— Isso  é difficil de ser cem prehcndido por 

um a criança, e eu sô te explicarei se estiveres 
m uito a tten te .

— E sta re i a tten te .
— A  differença principal e esta  : a Republica 

é o gev ern o  do povo tode, e a m onarchia é o go- 
vern o  de um a sô familia Nas m enarchias ha uma 
fam ilia privilegiada, que se julga e se diz investida 
de um  direito divine, que a auctoriza a governar 
]ior todo o sem pre a naçâe, de modo que o chefe 
d ’essa  familia é o rei ou im perader do paiz e go- 
verna-o  a té  à  m orte.

— E  quando m orre ?
— Q uando m orre, o geverno  pasa para o seu 

herdeiro . O defeito m aior d ’esse system a estâ 
n isto  : é que o povo nâo pôde escelher para  seu 
chefe o cidadâo m ais capaz, m ais v irtuose ou mais

JULIA LÜPES DE AU IEIDA .

RZECZPOSPOLITA.
— Ojczulku, pan pi-pfesor powiedział dziś w 

Bzkole, że rągcżpospolitą ogłoszono w Brazylji dnia 
1& Hstopada"|S89 roku. Czy to p raw da?

— O;) pAn profesor powie, zawsze jest prawdą.
A nie powiedział kto ją ogłosił?

— że był to m arszałek Manoel Deodoro
da Fonseca.

— Zgadza się.
— Lecz zauim ogłoszono rzeczpospolitą, co było • 

przedtem ?
— Mieliśmy monarchjQ od czatu niepodległości, 

którą ogłoszono dnia 7 go września 1822 roku.
J ^ a  jest różnica pomiedzv rzeczpospolitą 

a monarehją ?
— Dla dziecka jest to trudne do- zrozumienia, 

wytlomaczą ci li tylko, jeżeli bodziesz Ixii'dzo uważ­
nie słuchał. ’

— BądQ uważni.
Najgłówniejszą różnicę atanowi to, 

rzeczpospolitej rządzi cały naród, a w m onl7 dr]ï~" 
jedua tylko rodzina. W raonarelijach spotykam y 
]eaną rodzinę uprzywilejowaną, która uważa się i 6 głi- 
sza za ustanowioną z łaski łiożej i upoważnioną do 
rządzenia narodem po wsze c^asy tak dalece, że- 
każdorazowa głowa tej rodziny jest zarazem kró-lem 
albo cesarzem kraju i' rządzi aż do zgonu.

— A jeżeli umrze?
, . ~  umrze, rządy przechodzą na spadko--
bieicę. jSajwnększa wada tego ustroju tkw i w tem, 
ze naród nie może wybrać na swego rządcę współ­
obywatela najzdolniejszego, najcnotliwszego i naj- ^



habil, e tem  de se suje itar sem pre ao acaso, que 
tan to  póde fazer com que o chefe da familia rei- 
nan te  seja um grande homem, — como um homem 
sem  prestim o algum, sem intelligencia ou sem 
criterio.

— E  n a  Republica?
— Na Republica nào é assim . A Republica 

m oderna tem esta  divisa ou lem m a: «Liberdade, 
Egualdade, Fraternidade.» Ora, como todos os 
hom ens sào  livres, eguaes e irmâos, o povo escolhe 
livrem ente en tre os mais com pétentes, os mais 
honrados, os mais sabios, aquelle que ha de go- 
vernal-o e dirigil-o, e que deve ser o seu repré­
se n tan te  directo e a maior auctoridade da Naçào ; 
é a esse  chefe do Estado, que se cham a P rési­
dente da Republica.

— K o  Présiden te da Republica tam bem  go- 
v e rn a  a té  à m orte?

dzielniejszego, lecz musi 8i<2 pogodzić z faktom ; na­
ród w raonarchji może zdziałam bardzo wiele, gdy 
naczelnik rodziny panującej jest c/lo'^ iekiem wielkim, 
jeżeli jednak jest człowiekiem bez jakichkolwiek 
zdolności lub charakteru, to państwo cierpi na tem 
i nie może się rozwijać.

— A w rzeczypospolitej ?
— W  rzeczypospolitej tak  nie jest. Nowożytna 

rzeczpospolita głosi taką dewizą czyli hasło: ^Wol­
ność, Równość, Braterstwo*. Więc, jeżeli wszyscy 
ludzie są w'olnymi, równymi i braćmi, tedy naród 
dobrowolnie wybiera z grona najodpowiedniejszych, 
najzaslużeńszyeh i najmądrzejszych obywateli takie­
go, który ma nim rządzić i kierować, a który zara­
zem musi być jego bezpośrednim przedstawicielem 
i musi posiadać najwyższą władzę w narodzie ; tak 
obrany nazywa się naczelnikiem czyli prezydentem 
rzeczpospolitej.

«■Independencia ou morte !« (>Niepodległość lub śm ierć!«

— Nào, meu filho. G overna por um espaęo 
de tem po limitado, m arcado na lei' suprem a do 
paiz. a quai se cham a : Constituiçào Na nossa 
terra , o periodo do governo do presidęnte da Re­
publica, è de quatro annos. Monfe

_  Assim é m dhor, por(iue, se o presidente
îosse mâo .e governasse por toda a vida, seria
um a desgr:tća para o povo. _

— Em geral o s  présidentes sao bons, porque 
o povo nào e s c o l h e  para esse elevado cargo se-

PïTSoTîomens muito conhecidos, que ja  tenham  mo- 
strado  as suas bôas qualidades e talentos.

— E porque se substitum  no Brasil a  Mo- 
liarchia pela Republica 1

— P or m uitas razôes, que sô mais tarde po- 
derâs com prehender. Mas vou exphcar-te as pnn- 
cipaes. -  Olha meu filho, as m onarchias neste 
seculo de liberdade nào existem  porque se]am ne- 
ce ssa rias ; vivem  da tradiçào, do prestigio ‘ '  
tiguidade, porque todas ellas vêm de longos annos, 
e algum as a té  de m uitos seculos; ora, a m onar­
chia no B rasil nào tinha essa im m ensa torva aa

— Czy prezydent rzeczpospolitej także rządzi
aż do śmierci?

— Nie, mój synu, rządzi on tylko jakiś czas 
ograniczony i oznaczony przez najwyższe prawa na­
rodu, które nazyw am y; .Konstytucją». W Br izylji 
okres rządów prezydenta rzeczpospolitej obejmuje 
cztery lata.

— Tak jest lepiej, albowiem gdyby prezydent 
był złym i rządził przez cale życie, byłoby to wielką 
dla narodu klęską.

— Przeciętnie biorąc, prezydenci są dobrzy,_gdyz 
na tak wysoki urząd naród wybiera jedynie ludzi zna­
nych, którzy już mieli okazję, aby wykazać swe 
zalety i zdolności.

  A dlaczego zamieniło się w Brazylji monar-
chję na rzeczpospolitą !

  Dla różnych przyczyn, które dopiero wiele
później będziesz mógł zrozumieć. Lecz wytłumaczę 
ci główniejsze z nich. — Widzisz, mój synu, monarchje 
w tym wieku wolności istnieją nie dlatego, ze są 
potrzebne, leez jedynie dla tradycji, uroku starożyt­
ności, gdyż wszystkie one istnieją już od długich lat,



tradiçào, porque era recente e porque começou 
no r \m  principe extrangeiro, que nao era sym- 
pathico a todos os b rasileiros; em quanto que a 
idea da R epublica, realizada na data  que te disse 
o teu pro îessor, jà  tinha essa  força tradicional, 
pois jâ  p o r ella eni repetidas luctas, mmtos b ra ­
sileiros haviam  derram ado o seu  sangue.

— Nào sab ia  d ’isso !

— P ois fica sabendo. Em  1792, ha mais de 
um  seculo, deu-se a prim eira ten ta tiva  de revo- 
luçfio para  declarar o B rasil independenta e insti- 
tu ir 0  governo republicano: ioi a conjuraçào mi­
ncira. Em  1 8 houve um a revoluçâo republicana 
em  Pernam buco; em 1824 houve ou tra  n a  m esm a 
provincia, a que se juntaram  P arahyba , Rio Grande 
do  N orte e o C earâ, sendo proclam ada a Conîe- 
deraçào  do Equador. Em 1835 rebentou a  revo­
luçâo do Rio G rande do Sul, que durou dez annos, 
que chegou a invadir S an ta  C atharina e estabe- 
leceu a cham ada — R epublica de P iratinim .

— E in téressan te. E  diga-me, papae, qual- 
quer p esso a  pôde se r p résidente da Republica?

— Q ualquer; e para provar-te a verdade 
d ’isso, vou con tar-te  a historia de um grande ho- 
m em  que foi présiden te da Republica dos Estados 
U nidos da A m erica. P re sta  attençâo, que d ’estes 
exem plos é  que podem os colher o m elhor ensi- 
nam ento .

— Como se cham ava esse homem?

— A brahâo  Lincoln. N asceu em K entucky no 
anno  de 1809, de um a pobre familia de colonos, 
A  sua  inîancia foi am arga. 0  avô îôra m orte pe- 
los indios, e o pae, moço ainda, m orreu quanda 
A b rah âo  tinha apenas dez annos.

— C oitado I e elle nào tinha irm àos, papae?

— T inha  dois irm àos, am bos m ais m oços do 
que elle. D esesperada, a  familia mudou-se parâ o 
Illinois, onde o bom pequeno, para  ajudar sua 
m âe, foi successivam ente  tropeiro, catraeiro , lenha- 
do r e fab rican te  de cercas. Nào tinha o pobre A- 
b rah âo , com o tu, um a m am àe sempr% prom pta a 
esclarecel-o  nos estudos, nem  um pae, que, como 
o teu , sa tisfizesse  com  paciencia todas as suas 
cu riosidades. O tem po era pouco para  ganhar o 
pào . C resceu luctando  com a adversidade. P ara  
se  educar, elle, depois de homem, com prava jor- 
n a e s  e liv ro s elem entares; estudou sobretudo  ge­
om etria , e fez-se agrim ensor, depois de jâ  ter exer- 
cido v ario s  officios rudes e pesados, quer em terra, 
q u er em  nav ios de tran sp o rta r  m adeira. De agri­
m e n so r  vo ltou  A brahâo  L incoln a se r lenhador; 
d e p o is  ca rre g ad o r em barcos do M ississipi, e, â 
eu s  ta  de g rande  econom ia, conseguiu estabelecer- 
se  em  D ecata r com um a venda. E ntào  jâ  era  ca- 
sado . A ’ no ite e iisinava os filhos e alguns ope- 
ra r io s  adultos. E com  tan ta  aim a estudou, que 
s e  tez -ad v o g ad o . A s m aiores diîficuldades esta- 
v a m  vcncidas. E!egcram -no deputado, e um a de- 
zen a  de an n o s m ais ta rde  e ra  eleito p résidente 
d a  R epub lica  1

P a rtin d o  da sua residencia p a ra  a séde do 
g o v ern o , todo o povo  o acclam ava duran te  a  via- 
gem , com  o rcspe ito  e o en thusiasm o que inspi- 
ra m  o s  g ran d e s  hom ens I

a niektóre naw et od w ielu stu leci ; m onarchja w Bra 
zylji zaś nie posiadała tej ogrom nej siły tradycyjnei 
gdyż była świeżą. Nadto zapoczątkow ał ją obcy książę 
który nie cieszył się sym patją u w szystkich  Brazyljan

— Idea republikańska natom iast, urzeozywist 
niona w  dniu w skazanym  ci p rzez twego profesora 
posiadała już tę siłę tradycy jna, dla niej to bowiem 
wielu B razyljan w ustaw icznych w alkach  przelało 
swą krew.

— O tem  nie wiedziałem !
— Bo dopiero się dowiesz. Już w roku 1792 

to jest więcej niż sto la t tem u, poraź pierwszy by­
ły usiłowania rewolucyjne; celem  ogłoszenia niepo­
dległości Brazylji i zaprow adzenia rządów republi­
kańskich; było to sprzysiężenie w  Minas roku ISli; 
rewolucja republikańska m iała m iejce w  Pemambu- 
co; w roku 1824 ponowna rew olucja w tejże prowin­
cji, do krórej przyłączyły się: P arah y b a , Rio Grande 
do Norte 1 Cearâ. Rewolucja ta  zakończyła się ogto 
szeniem Konfederacji E kw atorskiej. W  roku 1835 
wybucliła rewolucja w Rio G rande do Sul, która 
potrwała dwa la ta  i przeniosła się także do S-ta Cat­
harina; skończyła się ona utw orzeniem  tak  zwanej 
>Republica de Piratinim ».

— To jest ciekawe. Ale powiedz mi, ojcze, czy 
prezydentem rzeczypospolitej może być jakakolwiek 
osoba?

— Jakakolwiek! Aby cię zaś przekonać o wia- 
rogodności tego, opowiem ci historję pewnego wiel­
kiego człowieka, który był p rezydentem  Republiki 
Stanów Zjednoczonych Północnej A m eryki. Uważaj, 
gdyż przykłady dają nam  dobrą naukę.

— Jak  się nazyw ał ów człow iek?
— Abraham Lincoln. Urodził on się w Ken­

tucky roku 1809 i pochodził z ubogiej rodziny ko­
lonistów. Jego młodość była sm utną. D ziadka zabili 
indjanie, a ojciec um arł młodo, kiedy A braham  li­
czył zaledwie dziesięć lat.

— IStieszezęśliwy ! A nie miał on żadnych bra­
ci, ojcze?

— Miał dwóch braci, wiele młodszych od sie­
bie. Zrozpaczona rodzina udała się do Illinois, gdzie 
poczciwy malec celem wspom agania m atk i był po- 
p n iaezem  bydła, przewoźnikiem, albo rębaczem  a w 
końcu fabryicantem płotów. Ubogi A braham  nie po­
siadał — jak ty — matki, zawsze gotowej do po­
magania ci w lekcjach, ani ojca, k tóry  z cierpliwoś­
cią zaspakaja wszystkie twe ciekawe pytan ia. Czas 
upływał mu na szukaniu chleba.

— W zrastał w walce z losem. Celem w ykształ­
cenia się, Aoraham, będąc już mężem, kupow ał sobie 
gazety i książki początkowe, przedew szystkiem  uczył 
się geometrji i stał się m iernikiem , lecz to d o p i e r o  
poznie] ; najpierw  bowiem spełniał różne uciążliwe 
1 podle obowiązki, bądź n a  lądzie, bądź też n a  w o d z i e ,  
w Statkach przewożących drzewo. Z geom etry stal 
się znow rębaczem, potem tragarzem  przy
na rzeco Mississipi, a w  końcu, po zaoszczędzeW i' 
“ '®^°^grosiwa, osiedli! się w Decatur, gdzie założył

żonatym. W ieczorem uczył 
dorosłych robotników. Sam zaś 

fdw ok^tim  ?^™>ło’̂ aniem  i zapałem, że został
Największe trudności były pokonane.

■>■0 DrezvdfntA * ^  dziesięć la t później obrano
bO p r e z y d e n t e m  r z e c z y p o s p o l i t e j .

krain~~nff swojej siedziby odjeżdżał do stolicy
S k r ^ z n Æ  2  zapałem,jaki wzniecic mogą jedynie wielcy ludzie.



E ahi e s tâ  com o na Republica p 6 dp ser chrfe 
da naçâo um homem de origern obscura c humilde 
C om prehendeste hem ?

Com prehendi. E a^nra, papa?, tarnb:'m eu 
hei de g r ita r  com enthusiasm o ;

V  I V  A  A R E P U B L I C A !

— Alei t i i  tak n-. w ■ -zyfM/fpoiit-ij iin : 
być prezydenti- in  iiarmlij n V r - .  i  h :  . i--- <
pochodzenia,  /roziiiinalc-î  ?

-  ZroziirniałPiti; A ‘ ...z,  tak  . irnu m u ­
szę w y k rz y k n ą ć  z  zap-ii('»i ;

.NJKCJJ Ź y j K  RZJ:<:ZP ' ' . ’ l '0 1 J ' i  . *
.',Mia(;zyt ?roioî9îi»i3.

n m 3 m  n  3

ANTONIO GONÇALVES DI.AS.
ITm dos D r lm e î r o s  poètes brasileiros, n. na cida 

romanticos, ąue Ooncluida a sua formatura,

que Alexandre Her«ulano acolheu com grando «nthu- 
siaamo, eolloeaado o novo poeta en tre  os mais illus­
tres da sua geraçâo. A estes versos, cheios de deli- 
cadeKa i melaucliolia, seguiram se os «Segundoa Can- 
tos» i os «Ultimos Cantos», nuin dos quaes se acham 
as cSextilhas de Frei A ntào., deliciosa imitaçào do 
estylo portugez antjgo. Escreveu taffibem os dra- 
laas «Patkui», <Leonor de Mendonça», «BeatrizCea- 
ci» e Boabdil; em 1849 fundou o jornal litterario



«Guanabara>, principiando entâo a occupar-ee, de 
preferencia, de assumptoa historicos; em 1851 sahiu 
do Rio do Janeiro encarregado ofticialmente de in- 
specciouar as escolas estabelecidas naa provinciasdo 
norte, à Europa, incumbido pelo governo do imperio 
de coliigir, em Portugal, quaesqer documentos que

pudeBsem interessar à histora do Brasil; duran te  
viagem começou a escrevero  poem a «Os Tymbiras» 
que ficou em fragm ente sem caracter epico e do 
quai se eolhem apenas alguns pedaços iyricos; em 
1875 publicou em Leipzig um volume de versos’ cha- 
mado «Novos Cantos>. ’

n. (nascido) — ur. (urodzony) 
m. (morto — zm. (zmarly) 
frequentr — uczęszczać 
intimidade — poufna przyjaźń 
encher — napełniać 
ingenuo — szczery 
apaixonado — namiętny 
concluir — ukończyć 
voltar — wrócić 
acolher — przyjąć 
illustre — wybitny

collocar — umieścić 
geraçâo — pokolenie 
seguir-se — nastąpić 
escrever — pisać 
principiar — poczynać 
entao — więc 
occupar-se — zająć się 
de preferencia — zwłaszcza 
assumpto — materja 
sahir de — opuścić 
encarregar — polecić

incumbir — polecić 
coliigir — zbierać 
quaesquer — jakiekolw iek 
durante — podczas 
viagem — podróż 
comeęar — zacząć 
ficar — zostać 
apenas — zaledwie 
pedaęo — urywek 
chamar — nazwać

CC

— Eu nàa quei'o para marido um homem bello, 
nem  um homem rioo. Quero um heróe!

— Nào tonhas duvida ! Quem se casar comtigo 
ha de ser realm ente um heróe.

am iga — przyjaciółka 
m arido — mąż 
heróe — bohater

duvida —■ wątpliwość 
comtigo — z tobą 
realm ente — zaprawdę

O  vSuvo.
— O senhor é casado, solteiro, divorciado ou 

viuvo ?

— Viuvo, senhor juiz.
— E desde quando ?
— Desde que minha m ulher inorreu.

senhor — pan desde — od
casado — żonaty quando — k iedv
Bolteiro — samotny m inha — m oja “
divorciado — rozw iedziony m u lh e r— żona, kobieta  
yiuvo — vrdowiee m orrer — umrzeć
juiz — sędzia

— Papae, porque é que chamavam p a r  a i s o 
0  lugar onde nasceram os primeiros homens ?

E  porque existia alli sô uma mulher.
>Terra das Palmeiras»-

porque -  dlaczego (dlate- esistir — istnieć
SÓ —  t y lk o

paraiso -  raj  ̂ m in ier -  kobieta
0  lugar — miejsce

F a m o s a  c u i * a .

Um medico foi à caça 
E, encontrando um passariuho 
Disse: — Espéra que ou te euro.,, 

matou o coitadinho 1

cura — leczenie 
medico -— lekarz 
encontrar — spotkać

» Veritas

passarinho — ptaszek 
m atar — zabić 
coitadinho — n ieboracz ek

K i i t r e  a l u n i s H ^ s .

— Teu pae deve ser bein avarento.
— Como ?

v e lh o ^  ® Bapateiro e te faz usar estes sapatos 

8Ó te m u m ‘dente. ® ® irmaosinho

avarento — chytry 
sapateiro — szewc 
usar — używać

yelbo — stary  
irmaosinho—braciszek 
dente — ząb



karbca ti^iedzy.
co SIĘ STAJE Z MUCHAMI vV ZIMIE?

P rzew ażna część much żyje w ciągu lata i je­
sieni, a  pod zimę zamiera. Do szczęśliwszych nale­
żą te, które znajdą sobie spokojne miejsca w cie­
płych domach i w ten  sposób zimne miesiące prze­
zimują. Pew na jednak część chowa się po różnych 
m iejscach w' budynkach, szopach, na roli i tam za­
pada w sen, na podobieństwo gadów. Jeżeli w zi­
mie nastanie dzień cieplejszy, budzą się z letargu i 
głodne szukają pożywienia, po przejściu ciepła znów 
chowają się do skrytek i napowrót zasypiają. Prze­
ważna jednak ich część ginie na mruzie. Bardzo 
mało m uch może przeżyć zimę do następnej wiosny, 

^  gdyż naw et silne osobniki są atakowane przez pew­
ne grzybkowe bakterje, które unoszą się w powie­
trzu  i zabijają je. Grzybek taki osiada na ich ciele 
i zapuszcza w nie korzenie, jirzez co mucha ginie. 
Te właśnie muchy, które znajdujemy pod oknami 
lub napuchnięte i przyczepione do szyb, lub innych 
przedmiotów, są zabite przez owe bakterje.

ILGŚĆ JĘZYKÓW NA ŚWIECIE. Podług naj­
nowszych obliczeń jednego francuskiego geografa, 
istnieje na całym świecie nie mniej jak _ 5000 dja- 
lektów (narzeczy) i 800 całkiem od siebie odmien- 
nych języków (mów).

Zupełnie odrębnych od siebie, a więc różnoli- 
tych języków posiadają: Europa 89, Afryka 114, 
Azja 125 i Ameryka 417 — reszta 117 języków przy­
pada na Oceanię, czyli na wielką ilość mniejszych 
i M iększych wysp oceanicznych, rozsianych pomię­
dzy Indjanii Wschodniemi a  Ameryką Południową.

Na niektórych mniejszych wyspach _ południo­
wych, niedaleko od siebie oddalonych i ściśle z sobą 
sąsiadujących, zupełnie odrębnemi mowami posługują 
się mieszkańcy i gdy się często spotykają, nie mo­
gąc się rozmówić językiem, porozumiewają się za 
pomocą znaków i ruchów rękami, palcami lub gło­
wą, czyli „mimiką".

PRZYSŁOWIE: „wygrał jak Zabłocki na my­
dle", pochodzi z bardzo dawnych czasów, a powsta­
ło podobno stąd, jak stare kroniki podają, że pewien 
szlachcic nazwiskiem Zabłocki, chciał się odrazu 
wzbogacić i zakupił wielki transport mydła^ które 
przewoził berlinkarai do miast na sprzedaz. Nie ma- 
jac doświadczenia, umieścił mydło w dziurawych stat- 
■ ’ h. gdzie je woda rozpuściła, iż tylko się szumo-
^ l y 'p o z  ostały. Zabłocki w tëh sposób_ stracił całą
fortunę. Stad powyższe przysłowie stosuje się ao tycn, 
którzy ponoszą jakieś straty przez swą niezgrabnośc 
lub niezaradność. ^

Nasze zwierzęta domowe.
- ( p r z e z  B. D y a k o w s k ie g o )

W  mieście czy na kolonji widujemy codziennie 
, mnóstwo różnych zwierząt domowych, i niejednemu
i.; może się wydawać, że zawsze tak bylo._ î 'ie  jest_ t«

jednak słuszny pogląd, nie zawsze bowiem człowieK

posiadał zwierzęta domowe. A i dziś jeszcze znaj­
dują się na ziemi dzikie ludy, które nie mają ich 
wcale, nie umieją uprawiać ziemi, a pożywienie zdo­
bywają sobie, polując na dzikie zwierzęta lub k a r ­
miąc się owocami albo korzonkami roślin, dziko ros­
nących.

Ciężkie to i twarde życie, boć zwierzęta domo­
we przynoszą nam tysiące korzyści : uprawiają nam 
ziemię, dźwigają za nas ciężary, a nawet nas samych, 
dostarczają nam mleka, mięsa, jaj, skór na ubrania 
i obuwie, słowem ułatwiają nam życie w rozmaity 
sposób tak, że trudno wyobrazić sobie, jak moglibyśmy 
się obejść bez nich.

Był jednak czas na z'emi, gdy ludzie obchodzić 
się musieli bez zwierząt domowych, bo nie było ich 
wcale. I dużo wieków upłynęło, zanim człowiek 
wpadł na pomysł oswojenia niektórych stworzeń i 
zrobienia z nich sobie pomocników.

Pierwsze próby oswojenia różnych zwierząt od­
były się tak dawno, że dziś dla niejednego z nich 
nie umiemy zupełnie dojść, ani gdzie jest jego oj­
czyzna, ani kto i kiedy zrobił je swojskiem. G atun­
ki dzikie niektórych zwierząt domowych wyginęły 
już od wieków, tem trudniej więc coś pewnego po­
wiedzieć o ich przodkach.

Można jednakże wyobrazić sobie, w jaki spo­
sób odbywało się to oswojenie.

Ludzie w tych odległych czasach, kiedy nie po­
siadali jeszcze zwierząt domowych i prowadzili życie 
dzikie i nie mieli naw et pojęcia o tem, że niektóre 
zwierzęta dadzą się oswoić i mogą stać się ich po­
mocnikami. Ale zato znajdowali oni przyjemność w 
łapaniu różnych zwierząt i trzym aniu ich dla roz­
rywki i zabawy na chwile, wolne od polowań.

Zwyczaj ten mają i dzisiaj różno dzikie ludy, 
u których w mieszkaniach można nieraz znaleźć ca 
te menażerje różnych zwierząt, na nic im zupełnie 
niepotrzebnych. Indjanie w Ameryce trzym ają oswo­
jone żórawie, kruki, sroki, wilki, a naw et niedźwie­
dzie. Inni hodują małpy, papugi, węże, przed który­
mi nieraz Europejczy:^ cofa się z przestrachem. A 
i my trzym amy nieraz w mieszkaniach dla samej 
przyjemności różne ptaki śpiewające i nieśpiewające.

Tak obłaskawione zwierzę sprawia i spi;awiało 
zawsze przyjemność ludziom swem przyjacielskiera 
zachowaniem się. A od takiej przyjemności do ko­
rzyści już tylko krok jeden.

Niechaj dziki człowiek zauważy, że które z ta ­
kich obłaskawionych zwierząt może mu się stać po- 
żytecznem w jakikolwiek sposób, zacznie on je ho­
dować z tem większą starannością i przyuczać do 
wypełniania tych przysług, do których to zwierzę 
się nadaje.

Konie, naprzykład, pierwotnie służyły ludziom 
za pokarm. Bujały one soljie stadami po rozległych 
równinach, a  dziki mieszkaniec tych stepów 
polował na nie, zabijał je i spożywał ich mięso.

(dalszy ciąg nastąpi).
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ROBOTA GWARANTOWANA. — OENY PRZYSTĘPNE.

Zam ienia się. wypożycza, polepsza i naprawia każde pianino.

Nowości! Nuty wszelkiego rodzaju. Nowości!

Wielki skład instrumentów muzycznych, smyczko­
wych i dętych, oraz strun.

Skrzypce, mandoliny, gitary, flety, klarnety, harmonje, 
harmonijki i t. p.

Organki ustne po najroz­
maitszych cenach i hur­
townie. liaruionje różnej 

wielkości i jakości.
Ig ły  do gramofonów zwy­

czajne i specjalne.

C ' C M î T l ' i S A

Sprzedaż hurtow na i de­

taliczna.

Naprawa wszełlticłi instru- A. mentów muzycznych.

C A S  A H E R T E L
F r s i ę a  M u n i c i p a l  9  P A 5 S A i"V A



I  FERNANDO EGG |
1 J
^  Wielki skład k o n s e r w  wszelkiego X
2  rodzaju. ^
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W i n a  i  l i k i e r y .
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I  Apteka Joao Mazur

t
0  
0  
0

f Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres aptekarstwa

Szybko, tanio i sum iennie.

Posiada również na składzie pre­
paraty gotowe, tak krajowe jak 
i zagraniczne, które sprzedaje ta­
nio dla tego, ażeby sprzedać diiżo.

— W DZIEŃ LUB W  NOOY. —

0
0
0
0

0

0
0

ç j f ï l F a i o f a p i a

^ p e F o n d i o
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Âiig«!o Spcrandio
Wielki wybór różnych m a- 
tcryj lub gotowych już zgra­

bnych ubrań. 
Wykonuje Avszelkie roboty, 
W' zakres krawiectwa wcho­
dzące. Można nabyć ubra­

nia gotowe.
Robota sumienna, ceny 

umiarkowane.

asa
^ ^ n d ia n

Joâo Prosdociino
Rowery i materjał przyna- 

należny.

Za^ad Mechaniczny
Rua Barao do Serro Azul 3 

CURITYBA — PARANA’ 
BRASIL



D . MIROSŁAW SZËL1G0 WSEI
I  (PROFESOR UNIWERSYTETU PARAŃSKIEGO). |

BYŁY ASYSTENT K LIN IK  EU RO PEJSK ICH  |  
LEKARZ I  OPERATOR.

V

O

—— ■ —  oH-na § . ^ t a n o h c o  'SfCo. 2 5 . — —

Leczy podług najnowszych sposobów.

Wykonuje wszelkie operacje ehirnrgiczne.

Ohoryoh zamiejscowych przyjmuje na leczenie i pobyt w k lin ie^  Do­
konuje badań i leczy, promieniami Roentgena. Posiada własne laburatorjum  
do fód ań  chemicznych i mikroskopowych oraz do badań krwi na choroby 
ukryte.

Zainiejseowyin adziela inforniaeji listownie.
0

asa » j i i ó

DE

Attilio D’Allé-
Rua Maréchal Floriano Peixoto 

róg JMarechal Deodoro 
CURITYBA — PARANA"

Papier i przybory muzyczne.
Przyjmuje się reperacje.

Skład instrumentów rżniętych 
i dętych. Poleca się doborem nut 
ostatnich n o w o ś c i  krajowych i za­

granicznych.

AHiliny i Farby Nieipieckie
do farbowania zwłaszcza wyblakłych 
rzeczy, marki „ B a y e r “  w paczkach, 
z osobnemi wskazówkami i w skrzyn­
kach po 1 kilu we wszystkich kolo­
rach, jakoteż farby anilinowe do 
kapeluszy, skór, wytworów roślin­

nych i napojów.
i  l i O R Z E . ^ l G  

do fabrykacji limonad (gazoz), li­
kierów, lekarstw i cukierków. — 
Korki wszelkich wielkości, laki do 
pięczętowania flaszek, cienki drut 
do kwiatów i butelek. Przyrządy  

i aparaty do fabrykacji gazoz, 
likierów itp.

Garlos Luhm
Esqaina Rua Riachuelo 52 

Curityba — Paranâ — Brazil


